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WIECZORNY ILUSTROWANY. 

„Corriere Adriatico" z Ankony za
mieszcza informacje o •sytuacji politycz 
nej w Polsce, interesując się zwłaszcza 
osobami premiera Switalskiego oraz kie 
rownika ministerstwa skarbu, Matuszew 
skiego. Dziennik wYraża przekonanie, że 
enenrja ·i zdolności administracyjne obu 
tych ministrów upoważniają do żywie
nia przekonania, iż spełnią oni znakon:ii-

1 
cie odpowiedzialne swe zadanie. 

Rok VU. I LODZ. WTOREK, 21-00 MtłJA 1929 ROKU. I CENA NUMERU 20 OROSlY. I NR. 140 . 

Dzień samobójców w .. to.dz.i 
Sml·erc' W sli'ł dz· t z y·m Skok dziewczyny Il a Ie a.p ee n - .., trqpl-:tran>':6:~~!:.~" 
'fflośc:ic:iel, p. Cstrornoeilsfli, otruł si~ ea.eDI, 1st.9~~~aa ~dn~t~~~~:as~~~~z~~~ 

Odo I a 4 • 4 ' cy wczoraj, będąc u znajomych pr.zy ul. • PODJ • e.o Saono IDaeresoDJ Rokicińs.kiej 47 skoozyła . z ,okna trzecie 
~o piętra na bruk uliczny. . 

Lódt. 21 maja. Z ust nleszczęśUweJ kobiety wydarł się clą zdołał Ją ocucić, poczem przewiózł ją Dziewczyn.a UJległa złoama.niu kręg<?-
Dzłś o godz. 9 rano lokatorzy dom!! okrzyk przerażenia. Po chwill przed do szpitala. słupa. Pogotowie w stanie bardzo grot 

przy ulicy Piotrkowskiej 17 zostali poru składem znalazł się dozorca. który po- Wszczęte dochodzenie policyjne ust~ nym przewiozło ją do szpitala św. Jó-
szenł samobójczą śmiercią właściciela biegł po pollcJę. Zawezwani policjanci łiło, iż Ostromogilski popełnił samobój- zefa. 
składu aptecznego mieszczącego się w wyważyli drzwi składu. Z wnętrza loka· stwo. · W mieszkaniu przy ul. Rokicińskiej 
tej kamienicy. lu ulatniała się woń gazu świetlnego. P. I Pozostawił on listy do rodziny, w 14 42-letni irobotnl:k Stefan Raszy (Za-
45-letnJego JAKUBA OSTROMOOIL- Ostromogi~s~ł !eż~cy tuż prz~ drzwiach których pisał, że obecny w~dzka 5) w celu samob~czym .zadał 

SKIEGO. nie dawał JUZ z~dnych oznak zycla. Gd~ STAN JEGO INTERESÓW JEST BAR- sobie trzy ciosy w brzuch. Pogotowie w 
p Ostrom()2ilskł mieszkał z żoną SW:\ nieszczęśliwel zonie powiedziano, Iż m!lz · DZO NIEPOMYŚLNY ciężkim stanie przewiozło go do 2'bi01"-

Ann~ 1 dziećmi w domu przy ul Andrze Już nie żyle, straciła ona przytomnos~. i ponieważ niema już si.ł d~ dalszej walki lni. P.r~yczyna rozpaczliwego kroku - -
ja 47. Zdarzało się często. iż sypiał on w Wezwany lekarz p0gotowia z trudnos- postanowłl pozbawić się zycia. rozstroi nerwowy. 
swym składzie aptecżnym przy uL Piotr 
ko wskiej, gdyż obawiał · się złodziei. 
Wczoraj . wieczorem gdy oświadczył żo 
nie, że idzie spać do sklepu, nie zbudziło 
to w niej żadnych podejrzeń. 

Gdy Jednak dziś rano mąż nie przy
szedł na śniadanie p. OstromogHska za· 

niepokojona Jego nieobecnością. uda· 
la się na ulicę Piotrkowską Nr. 17 
Drzwi sklepu zastała zamknięte. 

Na usilne dobijania się nikt ole odpo 
wiadał. P. Ostromogilska spojrzała wów 
czas w okno i ujrzała swego męta 

LEŻĄCEGO NA PODŁODZE. 
· :•';':-'·t"I ,. . 

Samobójstwo· 12-Ietniej' dziewczynki 
§du molfta odmóll'iła jej .:uftierftón; • .' napiła si~ lr~f:iznv 

· Lódt. 21 maja. f nad wiek rozwiniętą. Nie lubiła ona ba- skryta. Nawet matka, która ją kochała 
W domu przy ulicy 6 Sierpnia 96 zał- wić sie z rówieśniczkami, natomiast chę nad życie, bardzo mało wiedziała o ży · 

mowała skromne mieszkanko uboga I tniej przebywała w towarzystwie star· cłu wewnętrznem swej córeczki. 
wdowa p. Krajewska z 12 letnią córecz- szych, przysłuchując się. Ich rozmowom Wczoraj popołudniu Janiuka poprosi -
ką Janłnką. Janiuka była dziewczynką Janiuka była bardzo małomówna i ta matkę o parę groszy na cukięrkl. 

· - ·Teraz nie ,mam. Póinlej dostanJesz 

Bolko .so1DObói<u - odparła p. K. 
Janiuka rozpłakał~ si.ę. 

o scu~rufl. lef!o 111łasnq ftr111iq ~6roc:~onu w kilka minut póiniej, gdy dziewczyn 
~ 4 1 ·1 ka pozostała sama w pokoju, napiła się 
~asar•e I - Łódi, 21 maia. I Brat przerażony jeg? czynem, jakiejś trucizny. 

5 ..,„ niedos•I- teśdof11• M!esz~anie Gęsł6w 1uzy ulicy Pr~ę- chciał. IJlll wYrwać. z ręki scyzoryk. Matka po powrocie do domu nie mo-
- - ...., dzalmaneJ 30 było terenem wstrząsaJą- Mtodz1ency stoczyh z sobą walkę w . . . . • 

Łódt, 21 maja. cej tragedji. 22-letni Jan Gęś, poz'1stają- czasie której starszy brat otrzymał dosć gła zrozumieć, co Slę 1e1 własciwie sta-
Dziś rano wojewodzki urząd śledczy cy od dłuższego czasu bez pracy, odda- ciężką ranę. ło. Dopiero zawezwany lekarz pogoto-

otrzymał meldunek o morderstwie we wna już nosił się z samobójczemi zamia- Zdenerwowani krzykami sąsiedzi we- ! wia wyjaśnił, iż dziewczynka popełniła 
wsi Strzałkowie pod Kaliszem. Miesz- rami. Wczoraj wieczorem siedząc pr:tY zwali pogotowie. Przybyły lekarz udzie- samobójstwo. 
kaniec tej wsi 28-letni Leon Rabiega od stole ze swym starszym bratem 31 ·let- li! i.m po~ocy le~arskiej i zajął się rów- Po udzieleniu desperatce pomocy 

· pewnego czasu zalecał się do córki miej- nim Stefanem i jego znajomą Marją mez MarJą Stamakówną, która wskutek • • . 
scowej włdcicfelki dość znacznych grun Staniakówną, Jan nagle wYdobyl z k!e- strasznego wypadku dostała ataku hi- w stame meprzytomnym przewiózł Ją 
ttw, Jaremy. Dziewczyna od.vzajemniła szeni scyzoryk i zadał sobie cios w pierś. sterji. do szpitala Anny Marii. 
mu się uczuciem, to też przypuszczał, że 
nic nie stanie na przeszkodzie ich związ
kowi małżeńskiemu. Gdy jednakże wczo
raj udał się do 58-letniej Jaremowej I po 
prosił o rękę córki, spotkał się ze stano
wczą odmową. Młodzieniec stracił wów
czas panowanie nad sobą. wYdobył z kle 
szeni rewolwer i strzelił bez namysłu do 
swej niedoszłeej teściowej. Jaremowa ran 
na w okolice serca, padła trupem na 
miejscu. Mordercę aresztowano. 

L zt 

Krwawa zemsta 
17-lefnief!o "'urostAa 

Łódź, 21 maJa. 
WczoraJ wieczorem w bramie domu 

przy ulicy Przędzalnianej 82 rozegrał sie 
krwawY dramat. 17-Jetni Czesław Lopka 
i jego rówieśnik Wacław Rzetniczak 
zalecali sfę do jakiejś dziewczyny, która 
bardziej była przychylna dla Rzeźnicza
ka. 

Zazdrosny rywal od pewnego czasu 
nosił sł e z zamiarami zemsty, które wre
szcie wczoraj wYkonał. Gdy Rzeźniczak 
powracający wieczorem samotnie do do
mu dzwonił jui do bramy, Lopka napadł 
nań z tyłu i zadał mu głęboki cios nożem 
w plecy. Do rannego wezwano pogotowie 
które stwierdziło ciężkie uszkodzenie i 
przewiozło go do szpitala w stanie nie
przytomnym. 

Lopke aresztowan~ 

na polsftieDI morzu 
Tajemnicza mina 

:ftras•li111a semsta 7 ·letnłeeo elilopea 
Lódt. 21 m_aja. ły drut od parasolki i w chwili, gdy 

Na podw'órzu 'domu przy ul. Mary- Hofimann zupełnie niespodziewał się na Gdynia, 21 maja. 
sińskiej 6, bawiła się wczoraj gromadka paścii, S.roka rzucił się :n.a niego i wtbił W zatoce Gdańskiej zauważono ·dzi-
dzieoi. Siedmioletni LajbUJŚ Sroka po- mu drut w o/ko. Straszliwie zraniony siaj. rano unoszącą się na falach min ę 
kłócit się .z młodszym od siebie o rok chłopiec upactł na ziemię, krzycząc pr.z1:: wo~enną. 
chłopcem Berkiem Ho.ff11n<anem. Hoff- raźliiwie rz; bólu. ZaaJ.armowani lokato. .Mina miotana falami odpłynęła w 
man okazał się silnieijs.zym od Sroki t rzy wezwałi do rannego chłopczyka po- kierunku Gdyni. Niezwłocznie członek 
po.bił go bardzo dotikltiwie. Upokorzony moc lekarską. Lekarze, którzy z.badali gdańskiej rady portu komandor Ziółkow 
zwycięstwem lkolegi Sr<>ka postanowił Hoffmana . orzekli., liź prawdopodobnie ski zawiadomił 0 tem telefonicznie k a-
się ·zemścić. :Wyszukał ;a.kiś zardzewia- nie d·a mu się już UJI'afować oka.ł pi.tana portu w Gdyni. . 

Władze portowe wysłały n.a morzt 
~ I • I ' d I.• ieden z torpedowców strażnkzych, .ab: 
flr~ł!Dl.U8 OllJlł!( . O •Hl w-yiśledził ttnU.nę i ustalił jej położenie. 

i • '- · ft t t fil · fi d j · O godz. 10 min. 50 r~no torpedowie · e «:SKO ra~DU .01 G .as ro e SG.Ili~~ ~ f!Dle . syg~alizował do po.rtu, że mina z.naidt._ 
Łódź, 21 ma,a„ . Rannego ':'f stanie ci-ężk.im przew1-e- je się o 6.6 mil moirskich na południo 

Na szosie sochaczewskied koło Oźa... z1?no do. szpttaJa ś~" Ducha w Warsza- zachód od lat·ami mor.ski.ej na Helu i < 
!'owa na 5-tym kiJomet.r.ze pod Woarsza- Wlle.'. g~1e .niatychinuast ,doko.nan<> ope- 6.9 mi1l morskich na rpołudciowo . 
wy, uległ wczoraj katastrofie motocyk raC)t. · wschód od molo kuracyjnego w Gdyni. 
lowej .AJ]bin P.reiss, przemysłowiec z. Do wieczora mina nie zmieniła sw 1~ 
Łodzi. W . . 1-0l'ldyn, 21 m<llt.. go położenia. Torpedowiec obserwaje h 

Jadąc - motocyklem z u,szawy do , . _ 044.... nieusitannie. 
Łodzi p. PreiM naje<:hał na· ke.mieti, Danoszą z .KonstancynO'J')ola, że w lip Dowództwo floty wydało rozkaz) 
wskutek c:zego wypadł z siedzenia, u- cu nastąpi spotkanie pomił}dzy Mussol'i- poław~aczowi min, aby w nocy z ponie
derzając głową ,o s.zosę. : , · „ niin a: Kemal P~ą. W~dll:ug ws~elkiego działku na wtorek o świcie zbadał t a-
Przybyły na miejsce wypadku lekan. prawdopod'óhi-eństwa spotkanie obu mę- jemniczą minę i przys tąpił do ie1 wydo 

pogotowia prywatnego stwierdz.ił pęk- żów stanu nasta.pi ' w Konstantvnopolu, bycia l'Ulb ~iszczenia. 
nięcie kości czołowej, obrażenia · wew- gdzie K:emal ~asza zauti~!.Za sp.ędzi9 
ętr~ (>raz wistrzu móz,stu.. latQ. -
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Wojenna biblioteka 
prazvdenta Hoovora Zoc:ieklg pojedgnek 

miljarderów amerykańskich o samochodowe rynki Europy 

JlrneńJflo 111uflupule europejsflie Ja6rvfii 
W St. Zjednoczonych przy uciwetWy

te-cie Stanford (Kalifornia) istnieje bilio
teka wojenna, której właściwym załoty
cielem jesit Hoover. Obecny prezydent po 

Olbrzym.i:e wrażenie sprawiła w Pa- „General Motors Corporation" ze Tak intensywny „dumping" przemy- wziął myśł miennia wszelkich. doku-
ryżu wi•adorność o nabyciu przez „Ge- swojej strony też nie zasypiała gruszek stu amerykańskiego wywołał łatwo zro- mentów i <kuków, mających ścisły zwią 
nera! Motors" - czytaj: Pierpont Mor- w popiele, stosując jednak odmienne zumlałe zaniepokojenie w Europie, któ- zek z wojną światową, p<>dczaa pełnie
gain - większości akcyj „Cłtroen'a" i metody zdobywania rynku europejskie- ra gorączkowo szykuje się do obrony nia swych obowiązków w komitecie po
„Peureot'a". Jest to wszakże bezpośred go. Zjednoczyła ona przedewszystkiem - niemieckie fabryki samochodów: mocy w Bel-g;i; pobudził go do tego pro
nfa odpowiedź na fuzję, która dokonana kilka poważnych firm amerykańskich - Daimler, Adler, Benz, Brennabor two- fesor Ad.amtl$ z ooiwersytetu Sta.n.fo.rd. 
rostała pomiędzy francuskiemi towarzy Buick, Cadillac, etc. - skonstruowała rzą przy poparciu wielkich banków b~r- Bi:blijo.teka, powstała przy tak wybit
stwami akcyjnemi „Automobiles Ford", również nowy typ „Chevrolet'a" i po- lińskich, contra-trust; p. Duchenmm, nym współudziale Hoovera, zaw[era oko 
oraz „Credit Ford", fuzję, związaną z częła wykupywać cieszące się już powo prezes francuski7go związ~~ przemy- ło miliona dokumentów, 21 tysięcy r~o 
podniesieniem dotychczasowych kapi- dzeniem fabryki starego kO'lltynentu. słowców, z~róc1ł soę d'O mimstr:~ h~n- pisów, 130 i pół tysiąoa broszur, :;<> t'Y'!tę 
talów zakładowych w kwocie 78 miljo- Na pierwszy ogień poszły znane za- dlu z żądamem obrony produkcJI kraJo- cy książek, 57 tys. dzierunilków 1 czaso
nów franków do wysokości 130-u milj. kłady „Opel", wyrabiające 45 proc. pro- wej przed najazdem „ford'ów" i „Che- pism i 170 tys. rómych dokumentów. Z 
franków. dukcji ni·emieckiej, „Chrystle-Dodge" vrolet'ów", Anglia stara się wziąć od- liczby książek i brosZltlT' 10 tysięcy jest w 

By móc należ~i'e oce111ić doo.iosfość jest w trakcie zawojowania Ang!ji, skup ~et w dziedzinie handlu naftą i kauczu- języku francuskim, 9. tysięcy .w angiel
tych tranzakcyj, wypada przypomnieć, akcyj „Citroen'a" i „Peugeot'a" - do- k1em„. . . skim, 1500 we włOSlldm, 12 tysięcy w ro 
że fabryka samochodów, stanowiąca je- konany ostatnio przez Pierpont'a Mor- Sytuacja wszakże Europy staJe się lsy.jski.m 9 tysięcy w niemieckim, 1500 w 
dną z najważniejszych gałęzJ przemystu gan'a - pozwoli „General Motors Cor- coraz groźni,ejszą, gdyż jesteśmy, nie języku ~ęgiers\kim ~ 4500 w mnych języ. 
w Ameryce, oochłonęly już i w krótkim poration" odgrywać pierwszorzędną ro- wolno o tern zapominać, dłużnikiem ban kach. 
stosunkowo przeciągu cza.su wiele mil- lę we Francji, doprowadzenfo zaś do kierów nowojorskich, którzy za wszelką 
jonów dolarów. Aż do 1916-go roku pomyślnych wyników pe;-traktacji to~~ą I cenę postanowili zdobyć ~tej~ze rynki - -
produkcja rozwijała się w zawrotnie cyc~ .si~ z firmą „Plat' otworzy im ~la fabJ1'.'kantów amery~ansk1ch, skar- DBliCJf \V bUdz• BCf B 
szybkiem tempie, poczem wszakże giorą naosciez wrota do Włoch· zących się na nadprodukcJę. 
czka nabywania automobilów opadla do •= nm ad wą Mi ""'tan

6
w .„,.ednoczonych 

normalnego zapotrzebowania stałego, u .Lt. 

wyrażającego s1ę przeciętnie w ilości 41' ..... por.ao•rol1· o• Zbyt dobr:te do dziś jeszcze pamięta 
około 4-cb młlJonów maszyn osobo- .._,„~ •• Iii • my owe niedaWltle lata, gdy stały deficyt 
wych .1 ctężarowy~h raz~m -:- rocznie. Broszuro, ozuwana przez 'Il tai w bucllże.cie państwowym powodował <Lr·o 
. I?ziś fabrykanci s.~arzą się_ gorzko, - -----•„„h u--nona za .c.orsz--c:•• druk żyznę, aą~y wzrost walut obcych, a spa 
ze hczba nowYch klIJentów ciągle się - ...,_,__ „ ._ • -. ~ dek naszei 1 spędzał n.am s.e111 z oczu. To 
zmniejsza, nie bacząc na bardzo wy- W b:rook!yńskim są.dzie w Ameryce ~ nie o-sdąigaią zamierzone~o celu, a)e też niejednego zdziwi wiadomość, że na
godne warunki płatności·„ A przecież to'C!Zyła siię przed kihlrunastu dnfami niez pobucLza.ią dzieci do szkodliwych myśl.i t wet budżet d:zisieiszego bankieira świata 
minister przemysłu i handlu Davis o- miernie ciekawa sprawa, po rozpatrze- marzeń. Za tym głosem poszła ca~a ła- _ Stanów Zjedn<><:zonych też uunylkany 
strzegal już w 1927-yrn roku przed nie- niu której są,d przysięgłyich u:zn.ał niejaką wa przysięgłyich, ludzi prosty-eh, me ~- był ni.eraz z wielomil8onowym deficy
bezpieczeństwem nadprodukcji, ttuma- pani~ M~ry W. are Deirunett za wfa11t1ą gor. i3<C)7ch na~ejiszego P.ojęcia o zadaniach tem. 
cząc, że Stany Zj·ednoczone są „nasy· sxerua melebn11c<h. . . naJIIlOWSZe} pedag.og<ilki.. . . .. W r. 1909 n.aprry1cład budżet państwo 
cone" automobilami i radzil szukać in- Powodem puibJ.dicz:nego o:s'karżema sta A pomeważ 1 sęd~a nte ~dził s!ę wy W)11kazał 186.080 dolarów deficytu. 
nych rynków zbytu. ła się książka napisana prz.ez p. Decnnett na powołacie w ted n1·ezwydde1 sprawie Następne lata były znacznie pomyślniej-

Rekord wytwórczośoi należał daw- przed 11 laty p. t. ,,Płciowa strona ży- biegłych w osoba-eh lekarzy, wychowa-w sze lecz do:pieiro od cza.su wojny ś'Wi.ato. 
niej, jakwiadiomo do „Ford Motor Com- cia•', a przezma<:zona przez autorkę głó- -ców i działaczy społeoz.nyc~, pani ~eo- wei datuje ~ę nieprawdopodobny wprost 
pany", która w 1924-ym roku rzuciła wniie dla jej własnyich synów, z których nett grozi ka.ra do ~ikości 5 lat więzie wzrost zamożności Stanów. Zj.ednoczo-
na rynek 1.993.412 maszyn, podczas gdy jeden liiazył wówozas 14 drugi zaś 11 lat. inia i 5000 dolarów g:r.zywny za rozpow- nych · 
wszystkie inne fabryki dosięgnęły zale- W kis1ążecz<ee tej, jalk łatwo się domy szechnaooie gorszą<:yich druków. • 
dwie 1.301.828-u razem. śLeć, matka - autod:Ca poruszała sprawy Do tej bow~em kategorji wydaw:nic~w . •: ·~ , 

Stosunek ten uległ jednak zupełnej „o których się niie mówi", a które godzą z.aliiazona została pr;ez sąd ~iążk~ Je) Ni·em·reckf pulkownik 
zmi1anie już w 1926-ym roku na pierwsze diruzgocząicym ciosem bezipoM-ednio w którą ro2'p'O\Wlzed1niały poo11ędzy mne- 111 
milejsce wysunęła się „General Motors odwieczny mH o bodanie. Przyczem mi ti takie organizacje jak YMCA., jak Bauer otruty 
Corporation", wspoma~ana przez kon- przewodnią myślą autorki było założe- również To+maiie towanystwa wy<!howa . ild 
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cer.n bankowy f>iierpont'a Mo.rgan'a, sta- nie, że uświadomieni,e dzieci pod owym wcze, s.zfkolne itp. . ~zt~ 'IJ'DJU7u•, ..... e o~o~zą z --:""5 
nowiąc 39 procentów ogólnej produkcii, wi;gilędem w sposób poważ.ny i nau&:ow;- Obrona w razie jakieigoi1rol~1ek skazulh~J·U, ~ krążą, ~ pogłos-ki, 1alcoby ~ue~ 
a drugie dopiero miejsce przypadło For- najskuteczniej zwaAiczą ws.zel:kie gorszą. jiącego wyroku apelować będzie do wyt.. m1eok1 puł'kown.idc ~auer, doradcła ~1sko 
dowi (24 proc.). Stary Ford nie myślał -ce bałamuctwa. szej foJstanqi. W sprawie tej posiadla wy r~u. n~~ego, zo~a ruty. 
wszakże uznać się za zwyciężooego -- Lrunego zdania był prokurator, któa}> Amer}'~a nowy ,,małlpi !Proces". Pop~'O śmierć l~o przypisywana by 
zamknął na pewlen czas wszystkie swo dowodził, że tego rodzaju utwory nie tył ła ospie. 
je warsztaty, wyrzucił na bruk prze- • ww•• = 
szło 12s.ooo robotników, polecił inżyni·e 

1 
rom praoować nad ulepszeniem somo- p - d ra drosz 
chodu i w 1928 wyrzucił nowy zupeł- o...r1e z no ... „e.111 
nie model „ford"a", obniżając jednocześ · WW ł ~jiz, 
nie jego cenę. Współ.rzędni'e zaś sposo- • • ,,. • • d U 
bił się eto zawojowania rynków euro- a powiem ci, kam jeStes I Jaką masz n USZę 
pefskich, budując olbrzymie fabryki w .r. 
An.twerpj~; .Rotterda~ie, .etc., z których 'Y.nll/i:_"'roDl'°D4 „,„.„,.--ra DJPllJDJ no DIU•IJNO 
naJPatęzmeJsza, gdyz obliczona na rocz- "~ "1& '&,, a .„~.„ .._ 
n~ produkcję 200.000 ma_szyn, znaj~uje Jest falktem mało z:na.nym wśród 1~- ralkteru podoibne są w wielu szczegółach niejsr.&y ~t w ~kiestrze, sko~y-
Się W Dage~~m (AnglJa). ford Jest ków o :kitórym jednak wie dobrze !k.s.żdy 1 do oboist6'w, są jednak głębsi i poważ- l~by zań w ogień, bromą go nawet s'lłą, 
przekona~y! IZ. z.dola w 1929-yrn r.oku dyrygent otildes·try, że instrument wy- niejsi !lliż tamci. Rzeczą charakterystyicz- je~eli tego L w~ga potrzeha: Są to lu
sprzedać JUZ mi'l1lmu.m„. 120.000 automo- wiera wpływ u muzyka, który na nim na. j~t że niemal każdy fagocista gra dzte agresywru 1 despotycztt14ii poglądów 
bilów dzięki ~oskonale Z·?lfganizowane- gra, bardu,' dobrze na innym jeszcze imtru- prz~~ radykalny~h,, .małom?'wni. 
nru systemowi dlugotermmowych kre- Weźmy nip. klarnet. T-OIIly jego są smu 1 mencie. Pmeważnie wybiera.ją oni forte, Jeż~h Jednak wygła.sz~~ą. ,ak1e zdanie, ~? 
dytów. w tne, melancholij!lle, prawie żałosne, to 1lpi'an. Chcą sobie wynagrodzić niedosko- z wtel~ą sfanowc~oś-ctą t b.ez apelaq1. 

- znowu swalowne, zwchrwałe, niemal i-oz- 1 nałości fagotu. 1:ol;~aJą wył~c~1e na. sobie: Są ?ardz~ 
. d „ puistne Taki sam jest charakter klanie- p t . . II t lkł~" · t n„,; elkJS.!C.l,uzyw.n1 1 1me z;da1ą się z ll11iilym1 

nowa meto a wypae- cisty.' są to, lu~e bardzo hliscy ziemi, jbanW~0~\.~:i,~':~!~hnki~yan--;e 1 ~:Sz;t= c.złaal!foami o!&iestry. . . 
ku eh leba po.gr,ążein.i w 2llllys~owo~ci, którzy w or- !kich drewnianyich instrumentów dętych. W'śiród muzyków, gra1~y~h na Ulstru-

. h . ki.estrze zazwyczao graią rołę r-o:zmow-1 Jego ruchliwość, jego zwinność technfo?i mentach sn;yczk~~y.ch rozmcę c~arak~c 
Je.de~ z wybi_ltnyc;h, fac owiców ame: nyich wesołlków. !lla ,'e o muz czna samodziemość, odbi~a ru występUiją mme1 J.as;1?'~wo. Na.Jwyraz-

rykańSkt<:h Vf dzt?dzim1e mł~stwa 1 Zwpełinie .imny obraz przedstawia du- I~~ ~ gramie y na filecistaoeh. Są to prze- ni~1szy .obraz dają basisc1! .,którzy s.tano
piekatiStw.a, ~ynter -~· W., Dednclk wy- sza oboisty, ~tóry w orkiestrze zajmuje· w~ ludzie zd.oln.i, obrotni, utrzymują WL~ rue1ak<> podst~wę orlkie:st;y._ 0111. fo-2'.y 
n~lazł ostatnio sp.os~b sikroco~ego ;1J- miejsce w bez.pośiredniem sąsiedztwie c ścisłe stosunki ze światem zewnętrz- ma1ą ~empo, s~ tez pr~ew_aznte i Vf .zy7iu 
prnku .chleba. Dz.t~ffct metodzie D:ch~c- klarnecisty. Oboiki w małym, ściśle od- n~ i świadomie wyzyiskująoey swą ma oT<g~~at<>r~i.. Bywa1~ f1łozofam1 t bt~
ka ~o~a. czas,, Z'llZ~ty na wy;obie;id: mierzooem kó)fku bywają sumie1lllli, pe- jomość świata, d!a torowania sobie dro- rą z~ie z Jakąś spoko.i~ą.pog?~ą wyz-
ro~ę.cL': ~ wyp1edt c1asif:a slm-óc11c do Je dantyczni, prości, kotllSerwatywni i pocz gi w życiu. ~zo~ą. WlOlonczela na1p1ękme1~zy ?10-
ne') i!od.zimy. . . . ciwi 'edn·alk barorro nieufni, czudą się . . . . . ze 1111sbrument smyc21kowy, ma tez napbar 

W tym celu De&1cik uzywa zn.aczm1e . ' są' iiianymi 0 . amotniooymi clllate- Zupełnie 11110y śtw1.at .stanow1ą.Masza- d.z.iej typowych .gragików. Są to natury ar 
siilniej1Szych, 111~ się dot~d praktykowało ;Le~Zllfil; są do 'mela.n.cho.Lji Mają OD1 111e ilnstrumenty dęte t ~1! co na n~ch gra- tystycz.ne, często prawidziwie gen.jalne, 
ct1roix:Jży i w ill·ości o jedną trzecią więlk- t 

0
• ~g do muk ścisłych ·i łatwo wpa ;ą. JUIŻ na z~trz, .n1e1ak~ ~ p1e:w·srzy które interesują się i innemi dziedzinami 

sze~ ni:ź w dotychczas. Ciasto po wyr01bie de~ 1 mentora 00 wywołuj im rzut oka, widoczna Jest r6żinii,ca. Ct mu- sztuki ' 
ni,u i dodaniu droŻidZy umies~a się w fu; :ł~j orkiestry: Naogół kol:d:zy zykanci, .l<? najzdr~w~ oz~ć or~st~: „funyczkarze" są oczywiście naqbLi
o•cłpo~iednich fortmach w sipe~alnym po- cenią oboistów, ale wważają dlch za dzii,.. sło~~czn~ 1 ~~dośni, ni.e. ma!ą napnme1- ze' !lcapelttnllt>rtrza co wynilka już z samego 
ko1u 1 temper~turze ~ 10. sto~nt. waików. sZeJ , 1nłk11~ac:i1 1° ~et~fLZ~L. Trębacze, układu orkiestry. Z nfani dyrygent nai-

Po dwudziestu P;~ciit; n:inuta.c~ ~la- Niejruko starszym bratem 01boi jest fa peł?'- zacięeta! 1alkte~os wo~owe.go t~e łatwiej dochodzi do ładu i do poroz,umic 
'. ~o 1.11rasta do .ipodw0i1~e1 . Wilelkości, Je'S!t got !którego nied<»Skonałość kon.strulk.cyij tu 1 be.ztroslki byw~· :powier~ho~t, a n:ia, gdyż są to ludzie Z<!!odni i wyrozu

C' dnak zwpełin.1~ le.kikie, ~tedy for;my . 2 na '-est powodem pewnego tragizm1L Fa z~t~m 1 sein.ty;iienta 1· Uw?żaJą S:ę ?llif rniali. Najbazdzie.j krytycznie uspasobieni 
.::iastem wstaw,t.a się do pieca, ~dz1e eta- oł J chciałby, ale nie może. Nie może meiako . za ~ado~y orkiestry ' i IIlle: względem dyrygenta są korneciści i klar 
sto wypieka s1·ę bard.z? szyb_ko - cały 5ać najiwy:żiszego wyrazu ani wesołości ~aJą tez odp.o~iled!llle !kaprysy. P<;>krewm n.eciśd i nieraz roanało się, że ittn właś 
proc.ed.er trwa zaledwie g-0dzmę. am smutku. Już sama budowa fagotu jest .!llll są. puromśkci_. lkt6rzy5odgrywa1ą rb?lę nie n.iezwpełnie !Ila wysoikości zadania 

„ . d . . . 1:eooro:w w or .1estrze. ą to usposo· ie- t · d A t wdz' ł · d 

I 
-1 nie harmok!IUJl!la; il ziwTacrzint ~ fi w~1.era .nia irozt!iopne zrównoważone, obdarzo- S-?J~Ytłd YfYeen. ~~ł . ięcfz.~ · . s•..vloŁą . y-

p h d ez vlice wratenie · om1-czne. o ez ag·oclli>Cl w ł di.a . t mis1ę, 5 yz są :nao6 o meu m ; z uuosci,ą 
r.zec 0 .ząc P1:~ie unik głębi d~,zy nie są zadowoleni ze swego ine zmys em in eresu. wyłapUiją jego błędy, o ktf :)' ::n wi.c.dzi'. 

r~zetr~Yf1 s~ę 11'!8..Z • • • instrumentu, oo wpływa ujem.nie n.a ich Kmneciścl są zupełinie inneg-0 pokTc- 'd-0kładnie już po pierwszych ffdku ta'.k-
niesz a ee wa 1 smierci. charakter, ~ą on.i s·am! z. sobą w. 11iezgo .. 

1
ju. Kochają oni. sw~i i·i:is·t:Uime,n.t ja~ n.a~ i tach. 

------------- I A?Ae, bywagą rozta['gruem, rysy lch cha- rte·czooą., przys~a,ą. ze iest tQ na,trud-



- Czy pan postawił jui ldedyś · fał
szyw2' diagnozę, doktorze? 

- O, tak„. Pewnego razu leczyłem 
pacjenfa na chorobę żołgo.Jkową, a oka 
z:ało się, te ten gość mdał dość forsy na 
operację ślepei ldszki„. 

lelio io;e1nni€0 
!I. :f'alornea nie pr•v•naje słę do ex-nar.e~.:onelłe 

Lódź, · 21 · maja. aż na~byt często do zrozumienia swemu 
Panna Salomea Martlówna była bez- narzeczonemu ,że chętni·e przyjęłaby od 

gra:niicznie szczęśliwa Jej narzeczony He niego prezent. 
noch Blurnstajn zaimponowal na;wet jej Blumstajn b~ bardzo hojny. Gdy pro 
najwybredniejszym przyjaciółkom. Był si:la o jeden kapelusz, kupowal iej dwa, 
to ml'()dzieniec przystojny, ba, piękny i:ia lub trzy, gdy życzyła sobie ze~ar:ka, ku
wet, ubierał się z wyszukana elegancją, pill jej przy sposobności jeszcze .ilotą 
wesoły, rózmowny, dowcipny, a co naj-· branzoletkę. 
ważni~jsze w"Ywieral wrażenie orawd:~i . - Zobaczysz - mówił jej - jecy my 
wego Krezusa. będziemy szcz~śliwi. Będziemv mieli pię 

J>anna Salomea miała często kapry- ciopokojowe e'leganclde mieszkanie, 2 
- Dlaczego postawił pa.n na krześle sy. . służące, a kto wie, może i samochód:. 

tę fili:żankę z heirbatą.„ - Kup mi nowy kapelusz. chciała- - A S'kąd ty wlaściwie masz tyle pie 
- Ta herbata iest taka słaba, ze na bym mieć taką sukienkę, jak panna He- niędzy? - pytała ciągle narzeczona. 

leży iej się wypoczynek. nia - temi lub podobnemi słowv dawała - To już moja tajemnica - odpowia 

•••••••••••••••••••••••• dal z uśmiechem. 
Wkrótce tajemnica ta wy~niła się 

zupełnie. 

%oRJodoDJi oftro6a,;i nadutu111ojq nielelni,;fi do popisóDJ 

Okazało się, ·iż Blumstajn poprostu 
fatszowat weksle. Za wszystlóe prezen
ty, które kupował dla p. Salomei w rói
nvch sklepach łódzkich, placil podrobio
nemi akceptami, na których fi:.irurowały 
fikcyjne podpisy. Poszkodowani kupcy 
zwrócili się do policji, która odszu'kata 
Blumstajna i osadzila go w areszcie. · 

Sąd skazał oszusta na 6 miesięcy wie 

pod11Jórflo11Jv,;li 
dzie€i ~ ko1nedjoniów 'lro1tedjo 

Lódź, 21 maja. I że budzi często taki zachwyt wśród/pobłażliwie. Ale 
Mimo chwilowe obniżenie sie tempe dz.iatwy na podwórku i cieszy się prze deprawowimie dz.ieci, za.Tówno pod 

ratury, mamy jednak już w całej pełni ważnie takiem poparciem ze strony rui. względem fizycznym, jak moralnym, 
okres wiosenno - letni. Wraz z szere- szych Kaś i Maryś, więc moż.n•a osta- winno być bezwzglęvdnie i kategorycz-
giem tylu dorocznych typowych obja- tecznie patrzeć na to mniej lub więcej nie ,zabroni-One! Rem. 

zienia. _ 
Panna Salomea już się nie przyznaje 

do swego niedawneg-o narneczonego. 

wów tego okresu, zjawili się już także 
na łódzkich Podwórkach - nasi 

domorośli artyści. 
Kataryniarze wygrywają „Bubliczki", 

„soliści" j „solistki" sprzedają „śpiewa
jąco" - „najnowsze piosenki za jedne 
20 groszy", poty kacze ognia i akrobaci 
na dziurawym dywaniku zbierają laury 
i pięciogroszówki, padające mniej lub 
1węcej rzęsiście z okien oficvn„. 

Interes wre - „na całą par~". bo -
ludzie muszą żyć, a podwórkowi truba
durzy i właściciele katarynek z nieod
lącznemi papugami lub świnkami mor
skiemi, to przecież też ludzie. zarabiają
cy na chleb powszedni, tak jak .umieją.„ 

Życie ma swoje prawa, wobec któ
rych niewiele pomagają w praktyce ar
gumenty takie, np. że - domorosłe cyr
ki na podwórkach Łodzi nie licują z cha
rakterem wielkiego miasta. · że . więc na
leżałoby zabronić podwórkowvch, hata
śłiwycli przedstawień i t. d. 

~., 

CT'eżell Jednak można mniej lułi wię.~ei 
pobłażliwie patrzeć na zjawisko pod
wórkowych popisów „akrobatvcznych", 
to ejdnak należy zwrócić tu uwagę na je 
den szczegół - wcale nie J)Odrzedny --·
którego tolerować Jednak stanowczo nie 
należy. 

Szczególl ten, to - fakt. te w ciągną
cych od podwórka do podwórka „tru
pach" komedjantów znajdują sie zawsze 

diiecl.„ , 
'A'kr11baci podwórkowi J)()Sługują srę 

jak wiadomo, własnemi lub nawet „wy
najetemi" niedorostkami ~łci oboiga, któ 
re zajęte są noszeniem krzeselek. dywa
nika i podobnych „akcesorjów artystycz 
nych" oraz. . ~ 
biorą również czynny udział w J>l'.Zed.'>ta 

. wtentacb. 
PrzeciwlCo temu objawowi należy bez 

względnie zaprotestować zarówno ze 
względów natury zdrowotnej jak też na
tury pedagogicznej. Dzieci w najmłod
szym wieku, wykorzystyWane przez 
sztukmistrzów i akrobatów jako „atrak 
cje", wykonywują kar'kołomne figury, 
narażając na szwank swe kości. nado
mjar zaś - nie trzeba chyba błumaczyć, 
jak niemorlnie wpływa ·na dzieci 

otoczenie cyrkowców. 

:Kupie,; łód•fti 

Ro•••J„•kl„ ·kftl-O'li'' oftrad•ionu D'°ffiars•aD'ie 
tt "li'~, "li' , A W dniu wczorajszym kupiec łódzki 

i jeeo nie€ne posf~plił na 6ruliu łódsliirn Boruch .Pe~e~~ bawiąc w. Wars~~e w 
. • . . . • tramwaJu hnJI P. padł ofiara dohmarzy, 

. . . . Łodz, 21 1~~1a. r~·deJrzanych ~nteresów, ~to_re .dwukrot-1 którzy brzytwą wycięli mu kieszeń pal
Aleksan.dra W~ad.1miro~a. pr~.ezy~a- me z~prowadz1ły go ·tlo ~l'~ziema. · . _ ta, zawierającą portfel z wekslami na s.u-

no w .Ł~dz1 „r?SYJskim kmaz1e!U . ~am ~iedawno zn~l~z! się "'!" Łodzi. ~? m"' kiilkunastu tys·ęcy złotych. 
W!ad1mirow me przyznaw~l się wp~aw- r~tą w naszem m1e~c1e - trud~o ustane, t "'Złod ie· nie scbwytano. 
dzie do tego tytułu, lecz mtm::> to lubił o- wiadomo tylko. ze w sty~zmu b. r. .z 1 • 

powiadać, że pochodzi z bd rdzo arvsto- .. lmiaf' w jakiejś · melinie bafuckiej grał 
kratycznej rodziny i, że zepchnr,l go na w karty z kilku apaszami ł spłukał się do 
niziny zgubny .nałóg. Nabgiem tym by- n:tki. „ Przegrat nawet g.:imitur, który 
ty karty. Władimirow twierdził h0wiem, miał na sobie. Partnerzy byli bezwzglę
że gdy_ w 1920 roku uciekł z Rnsji. za!>rał d:1i i .ftądali, by„. się rozebrał... 
z sobą rodzinne klejnoty, które stra~ił · 'Whrdimirow nie miał jednak .7amiuru 
przy zielonych stolikach w Mnnte Carlo. tego ;_uczynić. · Wynikła awantura. w 
Nie .mając już ani grosza, Wyje~hal do czasie-Jrtórej-rosjanin tak dotkliwie po
krewnych do Warszawy. Krewfii przy- tu~bowafje'dl:!eto ze swych J)artnerów 
jęli go jednakże bardzo zitmto, nie chcie- Franciszka ·oswolskiego, że musiano doń 
li mu pomóc w poszukiwantu pracv. więc wezwa~ pomoc lekarską. 
wkrótce rozstał się z nimi i r~·zpocząl żY- . Władimir: · został aresltowany. Sta
wc. t włóczęgi'. . Wędrował :)d mtasta do wiono go pr~ed sąd, który skaiał „ro
mlasta, czasem pracował, Jak:J zwvkty syjskiego kniazia" na 3 miesiące uesztu. 
n .•botnik, czasem znów próbował jakichś 

Zł odzie; prosił 

:Jlożo01ni~t010 
W czasie bójki na ulicy Nowomiej

skiej został ranny nożem 22-letni Zenon 
Rajch. Pogotowie w stanic dość ciężkim 
przewiozt.o go do zbiorni. 

:f'amo6ófstDJo 
w dniu wczorajszym w bramie aomu 

przy ulicy Zielonej 5 targ:nęla się na ży
cie 22-letnia fadwiga Grodzieńska, która 
napiła się większej dozy sublimatu. Po
gotowie przewioz.l'o desperatke do zbior 
ni miejskiej. 

W bramie domu przy ulicv Pi.olrkow 
skiej 47 napHa się amoniaku jakaś niewia 
sta, której nazwiska, ani miejsca zamiesz 
kania nie ustalono. 

- !1os1116l rnł pan "'VSlio~.:vt olinelft Pogotowie przewiozło ia do szpitala. 

Łódź, 21 maja~: I Gdy p. s. chwycił go za kołnierz, •vYrwat &i 

Franciszek SzyJa, zamieszkały przy sie zjego rąk, podbiegi do okna i <hdal \. / ~ _. ~ 
ulicy Kilińskiego, wyc. hodząc z domu na wyskoczyć na ulicę. Nie zdążył jed:iak 1 yy rt()W) ~ 
~llka t\linut, nie ta.mkną) na klucz drzwi tego uczynić, gdyż p. Szyja chwy:.:il go i • 
wejści~ch. Ody-wrócit~.zastał u siebie w krzepkie dłonie. • . • . 
jakiegoś młodzieńca, który zupełnie nie- ~ Puść mnie pan . - prosił ~o osob- . Lódz, ~! ??~~· 
zmieszany rzekł: nik - wziąłem panu tylko portfe: w 'któ- __ ,"YV.podwórzu do1!1u P,~zy uh1,.;·~~'YóJh-:~ 

- Wybaczy pan, że wszedłem w cza- rym było 5 złotych. Chciałem za te pie- \\< :sKieJ .Nr. 4 w. czasie b?Jki o~~i:-sh ran-> 
sie pańskiej nieobecności, . ale ch~iałbym niądze kupić trucizny, bo mi już życie 3?-Ietm r?bot~ik Anto~i :ęton~k1„ 2~-let„ 
się dowiedzieć, . czy pan nie jest · krew- zbrzydło. Pozwól mi pan wyskoczy.; ok- m robotm~ Jozeef. Bfonski: -zal'!11esz.k:itt 
nym Szyjów, zamieszlCalych w Jarocl- nem! Niech raz będzie ze mną koniec! ?~zy ul. PwseczneJ 21. Oba~ ~racia ?dn~e
nie? _ -. P. Szyja oczywiście nie wypuścił go sh tłuczone. r~ny.gło~y, 1 wl-le:~1 ~1:-

- Nie, - odpad p.· Szyja, spogląda- ze SWYCh rąk,. Zawezwani sąsiedzl po- czysław Wi~mski . kilka ra~ tłuL:~?.n.v1..h 
jąc podejrzliwie na gościa - n. ie mam biegli po poUcję, która zabrała zł1)dzieja 

1 

gł?~Y. zamieszkah . przy u!. \~Jto~· 
wog-óle żadnych krewnych. . do komisa,rjatu. skieJ 4, oraz 63-letm robotniK _ ranc1· 

Nieznajomy podniósł sie z krzes.ła I Byf to, jak się okazało, 19-letni szek. Dybyła - 2 rany tlu~zone .. &:łowy, 
chciał wyjść. . . Marjan Rynk, czterokrotnie już karany l zamieszkały przy ulł Vf ÓJtowsk1eJ 4. 

- Nie, mój panie! - za""ołał \\·ów- wlezieniem złodziejaszek. ~aw~zw~ne pog~tow1e ratunko":e P.o 
czas p. S. - Pan mi Jest troch<; podcj- Rynk stanął onegdaj przed sądem i udzrelemu pierwsze! ~omo~Y •. P.ozo~.a:v~-
rzany. Pokaż pan kieszenie! został skazany na rok więzienia. to wszystkich zapasmków bó1ki na m1eJ-

Młodzieniec zatrząsł się ze .sfracliu. .~ scu. . 

agkonie tuaek 
W mieszkaniu własnem przy ulicy 

Piotrkowskiej 255 58-letni robotnik. Lu· 
dwik Stępniak w celu sam0!J6jctym na
pił się kwasu karbolowego. 

jali zdeprawowani i zd001merowan1 . fi-
zyc7.nie i moralnie rosną z ntch ludzie. zostanie ekscentrvcznym więźnfom uniemożliwione 

,Wreszcie - kwesija należy szeze- Dzieje więziemictwa mają oddawnalprz~łyku. . 

Wezwane pogotowie '11icjskie po u
dzieleniu pierwszej pomocy, prz~w!ozto 
desperata w stanie osłabionym do miej· 
skiego szpitala w Radogos:~.>:u. !!óln:ie bowiem .nd.e wchodzą tu w grę je wypadki patologiczne, wyrosłe w afmo- ·Wob.ec 1tego, te wypadiki łykania me 

dynie łódzkie po.dwórka. W całym kra- sferze wJęziennej a poJega.ją.ce na łyilm- talowych przedmiotów stają się wprost 
ju rozmnożyło się ostatnio sporo mniej niu przez aresztantów różnych metalo- epidemie.me i mają głównie na . celu do
szych i większych cyrków i bud węd- wych przedmiotów, stalówek, szipileik, stanj.e się do szpif.ala . władze nadzoru 
rownych, a wszystkie one .używaią dzie agrafek, nawet łyżek i widelców. . więzienne.go postanowiły uniemożliwić 

ci do swych celów. Dopiero niedawno, bo !Przed kalko- łyka.czom dokoniywanie ,sztuik' w sposób 
Nieszczęśliwy chłopcy ii dziewdZ'yD- ma laty wciqż operow.ano popularnego bardzo prosty, mianowdcie każda łyżika 

ki poddawani są nieraz operacjom wyj Królikowskiego, bohater·a słynnej afery i widelec podaw-a.ne do celi będą połą.. 
mowa.ni.a żeber, ażeby swobodniej mog wa.rsz,awskiei, znanego pod mi~m czone z miski\ zapomocą stalowego ła.A 

li wykonywać wszelkie figury„. ,„krwawej walizy", który łykał łyżkl cucha, lktórego zerwanie nie może mieć 
Czas już natwyżsry, aby centrafoe całemi tuzinami, wprowadzając straż mieisca bez instrumenttL VI ten sposób 

władze państwowe zajęły się tą ważną więzienną w stan rozpaczy. Na.brał ła- jeśli -taki Królikowski łyknie sobie ły~

sprawą i zakazały energ.icznie robienia kie:j wprawy, że połknięcie łyżki nic dfa kę, to 1!' U.st slerczyć mu ·będzie łań

.,, dzieci komedjant6w. Katarynlci - ' niego nie stanowiło. Raz połknął wide- cuch, d'O którego przyczepiony będ·zie 

~:iewcy - wyprawi.·acze koziołków -jlec i szklaną solniicz.kę. Wycią,'.l!ruięto ~u1tałer.z albo miska. A do przyjemnych 
~), os.tatecz.nie nikoąiu nie azkod7i, a te p,rzedmio.ty, P.<>. lekkiem mieczul~QU- ~-~ .doda.tAk A~ a.~l~ 

~ ! ,...,.. .-~ •• • 

W mieszkaniu wtasnem przy ulicy 
Srebrnej 13, 43-letni bezrobotny \ntoni 
Szambelan w celu samobójczy1.n napił 
się jodyny. Wezwane pogotowie ratuH
kowe po udzieleniu pierwszej pomocy, 
pozostawiło desperata na miejscu. 

Na cmentarzu ·żydowskim przy :11. 
Brzezińskiej kobieta nieustalonerro naz
wiska okoto lat 18 napiła się jodyny w ce 
lu samobójczym, 

Wezwane pogotowie ratunk'Jwe. po 
~dzieleniu pierwszej pomocy, przewiozło 
<.!enata w stanie osłabionym do miejskie

. ~zp!tala w: R~dągą~g\I. 



Str. ł. 

Wesołe I mądre 
Obywatel ziemsiki, wracając p6t

nym wieczorem do domu, zauwatył, :te 
pod oknem kuchni s·toi jakiś osobnik „ 
latarką w ręku. 

Zbliżywszy się cicho do niego, zła
pał go za kołnierz. 

- Panie, co pan tu robi?„ 
- Pr.zyszedłem na randkę z pańską 

kucharką. 
- Co?! Na randkę? To bezczelnt: 

kłamstwo! Pocóź więc pa.nu latarka? 
~dy ja chodziłe·m na randki, nigdy latat 
ki nie brałem. 

- Wi~zę panu - odparł spokojnie 
schwytany - wystarczy spoja:-.zeć na. 
pańską :tonę. ... -. ••• 

Znakomity pisarz francuski Dumas 
miał w d(lmu prawdziwą menażerję: ho 
dował koguta, !kota, sęp.a, nie licząc 
małp. 

- Nienawidzę bydląt - mawiał -
lecz uwie~biam zwi-erzęta. 

••• 
** Było to na ślubie córki. Dumas prze 

czytał głośno spor.ządzony przez rejen
ta akt ślubny: zwracając się do młodej 
pary, dodał z poważną miną: 

- Czy oskarżeni nie mają nic do po 
wiedzenia na swoją ohr.o.nę?„ 

i•' •• 
OGŁOSZENIE W PISMACH. 

-„Dnia 19 maja wyszła z domu 1.5-
lemia Halina Piwko. Zna,k szczególny
wegeterjaruka". .. , •• 

Bismark powiedział: 
- Bagnety mogą się przydać do 

wszystikiego, tylko siedzieć na ni.eh 
można.„ 

nie 

1'fróZbit:i 
pod ftonfrofq poli,;ujnq 

Im gorsze są czasy, tem więcej się 
zjawi.a w Łodzi kabalarek i jasnowidzów, 
przepowiad.ających przyszłość, okres1a.ją 
cych charakter, przewidują-cy·ch niesz'Czę 
ścia, dalekie podróże itd. Obecnie do 
"fachu czarnoksięskiego'' garną się lu
dzie, którzy daWtniei nig<ly nie mieli z 
nim do czynienia. Bezrobotni pracowm.icy 
umysłowi, podwpadrri drobni kupcy, ro
botnice, przekupiki stają się nagle wr6t-l 
hifami i werbu4ą sobie kliijenfo,lę wśród 

n 

./lparat do mier•enia silu flońsftiej 

W Hamburgu, na odbywającej się tam wystawie rolniczej, demo111trowan_y jest 
aparat do mierzenia siły pociągowej konia przy pomocy dynamometru. Ilustra 

oja nasza przedstaw.ia demonstrację te~o nowowynalezi.onego przyrządu. „ e MElllll:ml'•*••„„„„„„ ... „„„„ ... „„„„„„. 
Drobiozdi łódzkie 

---~a:·· ---......-

Szare „Zielone Swiątki".-WystrzegaJcie się 
anginy.--Mimo chwilowych chłodów ludzie 

wyjeżdżają na letniska! 
Lódi, 21 maja. 

Nie mamy jakoś szczęścia w tym ro· 
ku do świąt. · · 

W święta wielkanocne padai śnieg i 
pal:Hiśmy w piecach, a w czasie Zielo· 
nych świątek było 

czorem ciągnęły się przed kasami d~u
gie ogonki. 

•• •• • 
Niezdecydowana pogoda ostatnich 

dni spowodowała znowu 
wielką ilość przezłebłeń. 

Łodzianki i łodzianie „wyiletni.U się" już 
szaro pochmurno i zimno. zupełnie, a tu nagle takie cMody. Nic 

Niedziela minęła całkiem bez słońca, więc dziwnego, że angina świeci trJumfy 
w poniedziałek troszkę się rozwidnilo, r.o, a wraz z nią lekarze z· kasy ch0'1'ych. 
ale nie na długo. Oczywiście, że wzy ta- •.• -
kich pogodach wszystkie przygotowane Mimo cltwilowych chfodów Łódź roz 
imprezy }}od golem niebem skończyly poczyna już oficia:lnie 
się niepowodzeniem. wyjazdy na letniska. 

Ruch na ulicach był mniejszy, niż w Optaco~e ~iesz~ania są próżne. dlaóze
dzie11 powszedni. Łodzianki i łodzianie goby więc Ich nie 'Yykorzystać ! ?„. . 
spędzili święta w kinach i kawiarnach, Gdyby nie zajęcia.w s~kole ruch letni 
gdze też panował odpowiedni do tej skowy b:ytby. znac7j~1~ ~L~kszv. . 
frekwencji ścisk. Naraz1e więc ~J~zdza1a ?tatki bez-

l 
dzietne lub bez dz1ec1, które Jeszcze ca-

W kawiarniach staczano zacięte wal- ty mi·esiąc muszą chodzić do szkoły. 
ki o miejsca przy stoliku, a w kinach wie {-) 

8ł11Zq€a - potwrór 
Zar.an~ło no~em ku«henngm 

dzle.:ko swol«:h «hlebodaw.:ów 
najciemniejszych mas. I 

Wielu z poŚJ'ód św.ido upieczonych 
„magików" bardzo do<br.ze zaraibia i nie 
myśU iwż o powrocie d:o daW111ego zawo- . . Lwów, 20 maja. k~chnii. panował nieład. W pokojach było 
du. Mają oni jednakże nowe utir111pierue. . Nie.zwykłą Zlbrodinńę za.notowano w ciemno. Słu..tącej nie było. 
Oto poliqja s!ko111istatował.a, że u :nie!któ- mLast-eazku WaJentyn6w pod Lwowem. śmiertelnym lękiem ogamięita p. 
ry.ch kahał.arek i Wl!'óż;biitów z;bierają się Oto słu.żąica, niejaka Katarzyna Hryć Dorfmanowa wpadła do sYPialni. 
męty społecme, złodziejasiki i zawo<lo- llro, licząica lali: 40 zamordowała 3 letnie Przy świetle księfyca - sipootrz-egł.a 
wi oszuści, to też władze pr.zystąipiły do dzd.edko swoich pracodawców. okropny potworny obraz'. Krzyknęła t 
~-wlaitnej kontroli działalności WISZY· Sitało się to oneg~ wieczorem w mie sitracilwszy przytomność upadła 111a pod-
stkich „proroków łódzkich", szikaniu właśdciela tartaku Samuela łogę, _ „.„ ••••••••• „ J?or&n.ana .. MaMonlkowie . Do~an udali . Na ł6~ ~dała An~czka - i~dyne 

stę dlo 1zna9oimych w odiWledziiny. Trzyl.et dziecko - w lkałuity biw1 z p.rzet'Wętem 
nią A.nlkę rp. Dorłtnanowa poruczyła opie ga.rdł~. 
ce służąicej. Około godZJi:ny 9-ei wiecz. Aresztowana Katarrz:yna Hrydko przy 
p. Dorfunanowa, jailciby f:!knięta złem pnze mała się do zbrodni tłu:macząic się. te 
cizuciem po·słała do dJomu, służącego dziedko „zadu~o płakało", co ią wypro~ 
5WOich majomych, połeca~ąc mu, a.by się wadziło z ir6wnowagi. 
przekonał czy d'Ziecko j.uż śpi. Dodać nalety, te Hryćko słtdyła jur! 

Posłanie-c zastał - jak opowiada - od 18 lai u :p. Dorlimanćw i cle$zyiła się 
5łużącą, niez1wy6de Madą i pod.nieconą. jailmzjlepszą op:iinńą. 
Na pytanie czy dziecko już śpń.. służąca I miała odpowiedzieć: "śpi juź śpi". Przechodząc przez ali;;-1 

Posłaniec opowi1edział o swoiich spo- rozeirzyi się uważnie unik-
strzeżeniiaieh p. Dorlma1110wej, która bez- 1 nłesz kalectwa i śmierci. 
zwłocznie pośpieszyła do domu. · I 

Drzwi weijściowe stały otwo·rem.· W -------------

,,Gorączka nafty!" 
(!lremfera li) !leofr:.e 

:>Raejsldm) 
„Amerykańska komedia" - to real

ny towar „zmanipulowany" z dobrych 
części skladowych przez fachowca któ
ry kieruje się kupiecką zasadą, że' trze
ba kupującemu za jego pieniądze dać rze 
telny materjal. 
Publiczność chce na komed.ii śmiać się 

więc też daje się jej materjał do śmiechu. 
Z tego punktu widzenia „Oorą.czce naf
ty" - typowemu produktowi yanke
sowskieJ „muzy komedJowei - trz.eba 
P!zyznać wsz·elkie odnośne walory. Speł 
nla ona bez reszty zadanie swe. nie biją.c 
na żadną „głębię", na żadną „matefizy
kę" ani problematy, ale Pobudzając do 
szczerego śmiechu. 

Wszystko rozwija się ~ladko wśród 
szablonowych fig.ur komedJowvch i sza
blonowych rozwiązań konwencjonal
nych utartych w typowość założeń. 

Jack Crane, syn niezamożne.i wdowy 
to .,marzyciel", ale - amervkański ma
rzyciel, który marzy nie o niebieskich 
migdałach, lecz o businessach. trustach 
company'ach, których zakładanie przy
nosi człowiekowi miljony dolarów ... A 
że marzenia te tkwią korzeniami swemi 
nie w oblokach, lecz w realnvm amery
kańskim gruncie (obfitującym nota bene, 
zarówno w naftę, jak w inne złotodajne 
rzeczy) wiec marzyciel w końcu docho
dzi też do znacznego majatku. Robi 
„gruby pieniądz" na licznych perype
tjach spekulacji, powleczonych poko
stem ,wesołej, dobrodusznej, żadta po
zbawionej satyry, no i - publicmość za 
dowolona Jest z przebiegu akcji i harmo
nijnego zakończen!a. 

Dopasowana do gustu amerVkańskic 
go widza komedja przemówiła również 
do smaku naszej, na Zi.elone $w\ątki po
godnie i majowo nastrojone} publicznoś
ci. Jest w niej może nieco zadużo. jak na 
europejski „refleksyjny" mózg, cyrko
wych błazeństw w rodzaiu WPadania do 
walizy, przewracania się i illlnvch kozioł 
ków, ale są w niej tet dobre, ~oteskowc 
role, których „wygranle" moie służyć 
nawet wybredniejszym ~storn za ekwi
walent wykroczeń przeciwko europej
skiej „dystynkcji''. 

A zespół nasz „wygrał" „Gorączkę 
nafty wcale dobrze. Komedia jest dobrze 
obsadzona, poziom gry - nieprzeciętnie 
wysoki, „amerykańskie" temoo „zgra
nia się", zwłaszcza w kulminacyjnej sce
nie drugiego aktu - wytrzymane bez 
zarzutu. 

P. Znicz czuł słe w roli marzyciela
spekulanta jak w swotm żvwiole„. W 
subtelnie groteskowym tonie zagrał 
wdzięczną rolą przyjaciela jego - p. 
Hajduga. Kaomicz·na szarża parki speku
lantów: Janowski - Woszczerowlcz by
ła dobrze dostosowana do charakteru tej 
„amerykańskiej komedii". Bardzo do
brze wywiązała się z ni.ewie·lkiei roli mat 
ld p. Dunafewska, p. Dziewońska Jako 
fertycwa, pełna temperamentu amery
kańska „girls" oraz p. Jakubtńska zgra
bnie i z wdziękiem uzlllpełniałv udany ca 
toksztatt wesołego widowhska. 

P. Tatarkiewi'Czowi należy sie szczP.
re uznanie z.a. dobre reżyserskie ujęcie 
spektaklu. 

l. z. 

TEATR MIE.lSKI. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Dz~i w czwartek •• ~rączka nafty" 

- z M. Zniczem. Jutro „Niespodzianka" po 

RO M E O i J U L J A ekranu 
Ronald Colman i Vllma Banlly 

ukaże sic: wkrótce w filmie 

„Ploltllctfl llllłołclu 
- „Lunilu - ; 

,.EXPRESS \VIECZORłtY" Z O. Z1 '41łJf\ 19Z9 R. j cenach najniższych. 
TEATR KAMERALNY. 

WIBlkil boteria łta Zakup Dkrctu HandlOWBUO i r~:~· w czwartek i piątek „Adwokat 

K U P O N N r . 2 O • 
Jutro tx> raz ostatni „Miłość bez gro-

(Ważny dla okaziciela}. 

24 kupony kolejne dają prawo na otrzymanie 6 biletów loteryjnych. 

f 

sza" po cenach zniionvch. 

I TEATR LETNI w Parku Staszica. 
„Kwadratura koła". Doskonała ta ko

media ze śpiewami i tańcami g-rana bę
dzie codziennie o godz. 9 wieczorem. 

Bilety w cenie od 1 zl. do 6 zl w cu-
kierni Gostomskiego9 - · 
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Dls1nark z za 1trobn Surenu na bonko 
01uełas•a fia.santa do n:v 1000.:óu „!Błałei §óru„ ll'~UDJOjq pomo,;u ..., ra•ie na.padu 
. Mała .wio~ka Trebbin n~edaleko Ber Po Am.glH ten sam los czelka, 0 Ue 

lin.a ~.roiła się od 20.000 „sióstr'• 1 się nie nawrócą i nde przebłagają losu Napady bandyc!kie na banki przytra du zap_ala się olbrzymi elektryczny na 
„braCl,, .nale!ą.cyc~ do s~kty Białej Gó za pośrednictwem sekty Białej Góry, fiają się w ostatnich czasach tak często; pis: 11Na pomoc, napad!ll ' ' i jednocześ
ry, k:torzy .Przybyli w .pielgrzymce do także część Irlandii, Ameryki, a nawet że te instytucje finansowe, nie mogą;c nie z zapaleniem się tego syg1I1ału, PQ„ 

małei kaiphc:nki w pOlblirru tej oberży. europe.i1Skiego lądu stałego. polegać na opiece polic;ji, zajętej najro• czyuia ryczeć mocna syrena, ukryta tzll 

Prorok.iem te7' sekty t'est nie1'aki Jo' - z Niemiec grozi to niebez1pieczet\- mai!~~i inne~ związan.emd i .z ~ezpie- jedną z liter napisu. 
f W · b t t 1k t k 1' d kt • h ·CZen1ru• em pu.011cMem za anianu, mu- Sy!!nał ten poczyna działać za ~-:e eiss.en llrg~.' a wszys~r_. dczłon.kk o- ~;·odoi~rłoy Zz:dhl icB1f~łeJ· 0 Góroy~"fc 

1 
sz:ą organizować i przemyśliwać nad sa ci.śnięciem guzików. Połączenia te umie 

now~ re · Jl noszą szpuau o ra- · . . " . IIUOP01l10Cą szCZ'On.e są w kasie i u nie.których in-
wi:. teik z 1eg-0 portre·tem i kolory zagrobowe kazama B1smarka l Lutra. · , . h dnilk' · !.l • 
no - biało _ czerwone. czar- Wszystko to zaś robi wrażenie spryt Jeden z ban~ow ham·bursk1ch wpro- ny~ urzę · ow w nieW.llUOCZ!Ilem m1..e1 

. nej monarchistycznej agitacji z wyzys. wad:dł "! tym k1eruu:iiku. nowy v:ynala- scu i można przyciśnąć je nogą. 

N
. S~ to barwy ~awnych cesarskich . kani.em do politycznych celów niemi.ee zek, 1to1ący na strazy Jego bezp1eczeń- Głos syreny alarmuje nie.tylko prze 

. tem1~c, ale p .. Weissenberg wyjaśnia, kiej s:kłonności do obłędu religiJnego _ stwa szczególniej w godzinach wieczo- chodni.ów i policję, ale ta połączona 
ze ma1ą symbohzować „dawny Syon'' i i dlatego może władze niemiedkie pa- rowych i w zimie, gdy zmrok waeśniej iest specjalną sygnalizacją, ro~oczyin.a
zar.azem „Nową Jerozolimę", że czarny trzą przez palce na niesamowite prak- zapada. jącą swe działa.nie z chwilą zapalenia 
k~l~r oznacza ziemię, biały szatę Zba- tyki sekty „Białej Góry". Na frontonie gmachu w razie napa- s;.;.ięiaiślllwllliiat8e•ł.illl•m•mznnmmmmm 
Wilc1ela, a czerwony krew, przelaną za W 

0 

grrzeszniców. „ ................ „ ........... . 
Złodziei dzwoni Jes:zcze wyrażniiejszą mieszaninę pru 

~actwa i obłędu religijnego przedstawia 
Ją o.brzędy, dokQ!llywane w kapliczce 
pr,zy oberży "Spokój wśród lasów''. Na 
botel\stwo zaczyna się od śpiewania 
hymnów i od krótkiej przemowy Weis
senberga, od którego nazwiska sekta 
nazywa się wyzaianiem „Białej Góry", 
poczem jedna z „sióstr'' wpada w tran~ 
i Weissenberg prowadzi ją na podwyż

SPLE•IDI„ do pollcJI z prośba 

Datł I dni na ... pnyclt! 
o pomoc 

Bardzo pospolite zdarzenie, 
panie włamywacza na gorącym 
ku, 2lIIliooiło się tymi dniami w 
ni.u w zabawmą hietorję. 

pr~yła
uczyn
Wied-BRYGIDA HELM 

Mianowicie w czwartek, o 3 rano, 
pa·trolujący policjant posłyszał podej
rzane szmery w składzie papieru Mey
era na Grabenie. Zbudził natychmiast 
słuilbę domową i wra'Z z nią odkrył w 
biurze owej firmy ukrytego i trzęsące
go się ze strachu niejakiego Józefa Kro 
hę, elektrotechnika, który, dawszy się 
zamknąć wieczorem w kamienicy, pro
be-wał był rozbić !kasę og.niotrwałą w 
sklepie Meyera. 

~zenie, aby wygłosiła ka:zanie. 

Pogrązona w transie, czy też udają 
ca trans, krzyczy o ile możności gru
bym !!losem i to się nazywa, ie przez 

w swej najnowszej i najwspanialszej kreacji 
jako 

nią przemawia duch Biismarka. I 
Podczas tego kazania obecnie kobte 

ty obowiązane są doznawać histerycz- 1 

nych ataków. Jedna np. dysze cię.tko 
i wymachuje rękami, jakby chciała la
tać, druga zaś wstaje, pręży się, przykła 
da rękę do czoła i kamienieje w wojsko 

„KOl~anka RDlWDlikie~o" 
wym ukłonie. 

Wielki dramat intry~i i miłotc:i, na tle 'PotJWaiących przeżyć tancerki. która 
nie chciała okupić karjery artystycznej pobaflbieniem swej czci niewieściej. 

Aresztowany przyznał się do wszy
sflkiego, ale zanim skończono jego prze 
słuchanie na miejscu, zajechała pod dom 
taksówka z pogotowiem policyjnem :z. 
pobliskiego lkomisatjatu, wezwana na 
miejsce telef.oniczn.i.e. 

Wszystkie je We~senberit uspokaja, 
wypędzając z nich 11złego ducha", oo 
się odbywa pr.zez trzykrotny głęboik.i od I 
dech. Tymczasem Bii.9mark przestaie 
pleść trzy po trzy, p.roroik kaznodziejkę ! 
bud:zi z transu i odprowadza na miej. 1 

Błysk szcz~ścia w mroku nędzy! 
Szlachetny gest miljardera ! 

niebywały uśmiech losu! 

Partnerem Brygidy Hełm jest równie piękny mężczyz,na, 
jak utalentowany artysta 

Pokazało się, że to sarn Kroha zate
lefooował po policję, zobaczywszy, :te 
jego robotę z,ł;odziejską :zauważono, o
bawiał się bowiem, aby "cywile'', przy 
chwyciwszy go oa gorącym uczynku. 
nie urządzili nad nim samosądu i nie -i>bi 
li go dotkliwie. 

sce. Henry tuarl. z kolei rrgł6wny kapłan·· sekty. taJk I 
samo pod opieką Weissen·berga, mówi 
kazanie ja.ko Marcin Luter, a wszyst'ko 
znów się kończy śpiewaniem hymnów. 

. . Sekta „Białej Góry" wydaje w Ber 
I.i.nie pod tym samym tytułem tygodnik 
którego, np. ostatni nUllller zawierał pro 
roctwo, :!e Anglja wkrótce zapadnie się 
w mo-rze, jako siedllislro grze<=hów ma

Wyhv6rnl• •• UPJ.\u 
• 
Początek o godz .. 4.30 pp. 

terjalizmu. 

~································„-·„······~···~·„········ 
e1 Julian Zabiński. \_ 
I (Jerzy Bol11d) 

i Ooldanlorze aodzi 
I Powteśf kryminalna z tycia łódzkiego. 

I"'\ • • • • • ====~~·========== ••••••••••••••••••..••••••••••••••• „ ..•• „ •••••.••••••••.•. „. 
20) 

- Skoro to do nas nale7.v, w takim Przywołał służącą. 
razie zajmiemy się tą sprawą -- rJdparł - Skąd te brudne ślady na podłodze? 
komisarz Macherski - i b4\U pan spo- Dlaczego niema serwety na stole?„ 
kojny, że wpadniemy na ślady spraw.:;y - A, bo proszę pana - odparła slu
który stał się przyczyną oweg'J !a;emni- żąca - Byli tu dwaj zduni I piec napra
czego zaginięcia. wlali tak niby troszkę pobrudzili.„ Ale 

- Nie wątpia. w to, pa'lie knrnisarzu„. zaraz to sprzątnę„ 
- rzekł Bogacki - podm;szą.; ~ie z •.*. 
krzesła i wyciągając rękę na pc,żegnanie. - No, jak tam, chłopcy?„. - zapytał 

„Czego on się tak ws J~~a? -- myś- Płochocki, witając Walka i Pietrka, wra 
lał Bogacki po wyjściu z ~ma .:hu urzędu cających z „roboty". 
śledczego. - A mote .tle naprawdę zro- - Galancie! - odparł Wałek - ro
biłem, że nie wpakowałem odrazu Pło- bota szła trochę opornie, ale jakoś 5łę 
chockiego? ... Niechby się wszystko wy- zrobiło.„ 
dało!. .. I sprawa zaginięcia Jadzi i Szty- - Gdzieście ukryll?„. 
ftera - wszystko!... Po1icJa wYkryłaby - Za piecem„. 
związek między temi wvdarzeniami.„ - Nie wicfać? q 
Opowiedziałbym wszystko, co widziałem - Nie, nie ... Bądt pan spokojny„. Ale 
w Paryżu.„ Tak.„ Ale czyhy mi uwie- nam strasznie w robocie przeszkadzano„. 
rzono, gdybym nasunął myśl, że Jur jest Ta jego kuchta nijak jakoś nie miała do 
niewinny?„ Zakpionoby ze mnie. p~Jwie- nas zaufania„. Cięgiem wierciła się koło 
dzianoby, że jestem jego wsp6!nlk1em .. nas i w łapy nam zaglądała, że Plet
Nie, nie! ... Dobrze zrobiłem„. Spetnllem rek chciał ją tomem żelaznym przez 
swą powinność - zawiadomitcm o wy- głowę zdzielić„. 
padku policję - ale nie wolno mi przery- - Aleście nikomu krzywdy nie zro-
wać rozpoczętej pracy, muszę przepro- blli?„. 
wadzić ją do końca i tak też uc~y'1ię'..„ - Nikomu ani sobie„. . 

Rozmyślając w ten sposób, zaszedł - No, to świetnie.„ A teraz, chłop-
do swego dornu. cy, druga robota ... 

Ody wszedł do swego pokoju wvda-1 - Do usług pana 'dyrektora„. Na mie-
wało mu się, że jest w nim jakiś nieład, ścle robota?„. 
choć nie m6vt poczatkowo określić co - Nie ... Tutaj ... Jutro dom ten musi 
tu sie zmieniło„ przedstawiać grudę popiołu .... 

Wałek aż oczy wyhałuszvl. Pietrek nie było ubezpieczone od ognia. 
chrząknął dwa razy~ szturchnął niewldo- O dziesiątej przybyli pomocnicy, 
cznie kamrata w bok. Robota trwała krótko. Całe mieszka-

- To niby Jak.„ \V grudę popiołu?„ nie oblano naftą i benzyną. 
- zapytał Walek. patrząc uieco przera- Pożar wzniecono w kurytarzu, gdzie 

I żonvrn wzrokiem na Płochockiego. mieściły się komórki, zwane przez Pto-
-- Tak! W grude popiołu! „. Musicie chockiego „celami". 

d.zl'. jeszcze wzniecić p()iar w tvrn domu. Oblane naftą drzewo zajęło się szyb
- Takiej roboty jeszcze w :iychi nie ko ogniem. Walek i Pietrek po wznie-

p1lałem ... Jak to się robi?... ceniu ognia w kilku punktach mieszkania 
- Dostaniecie na'ftę i benzynę.„ czmychnęli szybko na dach . 
- A pan?... Płochocki umyślnie rozebrany, pod-
- Ja stąd odchodzę.„ biegł do okna i wszczął alarm. 
- Więc nikogo tu nie będzie?'". W cicha. majową noc przeraźliwy 
- Nikogo ..• Prócz... prócz jednego krzyk Płochockiego rozniósł się tysiączw 

pana, który siedzi w celi dziesiątej„. nem echem po całej ulicy. 
Walek dopiero teraz spojrzał zdu- W pierwszej chwili zda się cały dom 

rnionyrn wzrokiem na swego towarzysza, zamarł z przestrachu. Nikt się nie ruszał. 
który udawar. że cała ta sprawa wcale Ale oto otwarło się okno na pierw-
go nie dziwi. szem piętrze. Jakaś postać niewieścia w 

- Wahacie się?! - zapytał nagle dtugiej koszuli wYChylna głowę na dwór. 
Płochocki, podchodząc bliżej do obyd- Na podwórzu czuć już byto swąd pło
wóch pomocników - Tysiąc złotych do- na.cych podłóg i padały pierwsze słabe 
staniecie obaj, no?„. jeszcze blaski ognia. 

Walek teraz dopiero zrozumiał o ro - Pali się! l l - buchnął okrzyk z 
chodzi. pierwszego piętra. 

Przerażenie znikło z jego twarzy. Jeszcze cisza panowała w domu. Je-
Uśmiechnął się i odparł: szcze spali. Jeszcze straszna wiadomość 
- Kto się waha?... Któżby 'li~ ~mlat o groźnym pożarze nie dotarta do wszy-

wahać dla pana dyrektora.„ Chodzi tylko stkich. „ 
o godzinę„. Ale Już słychać było w mieszkaniach 

- Im później, tern lepiej„. O dwuna- trwożne pytania: 
stej„. - Kto krzyczał?„ Co się stało?.„ Dla 

- Dobra jest„. Może pan dyrektor cz0 g-o tak widno?„. 
na nas liczyć„. Już pędził dozorca po schodach, bu-

- W porządku.„ Czekam na was tu- dząc spoczywających w łóżkach lokato
taj.„ Musicie przyjść przed zamknięciem rów. 
bramy„. Uciekniecie przez dach„. Z trzeciego piętra rzucano już pościel 

- Aha.„ Rozumiem„. na ulicę. 
Plan był zg-óry opracowany i trzeba Z poblfokiego komisarjatu zawezwa-

przyzni:;.ć, że Płochocki okazał się wcale no telefoni:znie straż ogniową. 
niezłym strategiem. Przybyli policjanci. 

Cenniejsze rze'czy były już w ciągu A płomień rósł, buchając już oknami, 
dnia wYniesione z mieszkania. Pozosta-

1 
walił w niebo miliardami iskier spada

ły meble i pościel. Ale i to nie stanowiło i"cych na ziemię niczem meteory w pię
strat.Y .dla Ptochockie.2:0 • .2:<iYż mieszka- kną. cicha noc majową, (Q.c.n.! 
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DZIS PREMJERA! 
wyśniony kochanek 

RAMON 
NOVARRO 
olśniewa, porywa i zachwvca jako ·pirat 

w potężnym dramacie p. t. „ ' 

Gwardii Królewskiej · 

,„, • '• ' „_. ,' : ·"~ : I ,; ; ~ 

WYSTAWA .OBRAZóW 

Artura SZYKA 
„ST A TUT KALISKI" 

PIOTRKOWSKA 74 
OBOK GRAND HOTELU 

OTWARTA OD 10 RANO DO 10 W. 

1111\\ fi • ' • , • • .1 { •• Y' 

-n· ~=.~.:·::.~.:::~:.:· ·~· p. Kii~· er W ~iiOinki 
I g Ceplelnlana 25 

Telefon 26-87 
C'horoby wenervczne. skórne I włosów Specjalista cho 

ANDRZEJA 2. U.L. 32-28. rób skórnych, 
jest jedyną antyseptycznie sprepar<?- ;Leczenie lampa kwarcową. analizy weneryc: znych. 
waną, prawnie chronioną. świetnie krwi I wvdzielio PrzYimule .:odziennie Leczenie lampą 
oćęnianą i polecaną Prezerwatywą! od S-JZ I od 4-8 w. w niedziele I kwarcow2'o 
Primerqs jest wy-ohm wyjątkowym, święta od 10 do 12. Oddzielna pocze- przyimuie od ~odz 
który przez SWl'I absolutną pewność kalnia dla Dad. 8-10, 12-2 i 4-8 
i higjenę pr1ewyższa wszystkie inne Od 1-Z w Le.:znkv (Piotrkowska 62) w niedz. iświęta 9-1 
wyroby Dlatego :tądajcie wszędzie 
tylko Primeros, stanowczo odrzucając 

wszelkie inne nieudolnie wyrabiane -------------

naśladownictwa! INSTYTUT DE BEAUTE I' tnm"OWl.[l 
~"" -LECZNICA Ann A RYDEL ~. 11nn 

. · .'..' · . Diplomee de l'Universite de Beaute Pańs Chor, skórne we. 
lekarzy &l>e · ł2 lstt<w orzy G6rn:vm I Cegielniana 19. m. 8, Telefon 69-92, neryczne 1 płdowe 

„. RvnKU !pielęgnacja sk~rv .i włosów. .specjalne Koostaotyoowska 12 • 
. , , 1masaże twarzy 1 ciała. Masaze odtłu- Tel 55-52 
.PiotrKowsKa 294, tel. 22·89 1 szczaią.ce. Usuwanie zmarszczek. broda- p . •. d tG-

1 !wek, pieitów, wągrów i innych defektów rzy1!11u1e o . 
D~ZV orzvstaoku tramwajów Pabla- '. cery. Usuwanie włosów elektrolizą elek- od 6-8. Dla pan 
tW:kl.:~ .:zvnoa od .10 rano do 7 wle.:z 'troterapja .Solux" lampa kwarcowa, far- od. 4 - S. 
w n1edzlele ł śwteta do Z DO ooł. bowanie włosów. Przyjmuje od 10-8 w. Dlamezamotnych 
Wszvstkie speclalnoścl I den:vstyka. ! CENY LECZNIC. 
Kat»ele ·. świetlne. lampa kw ar .::owa. 
elektrvza.:ia. Roentren. sz.:zepienia. . I 
ana!lzv (moczu. kału. krwi. fllwocin. : -- - - - ---·-- -· I 
WYdzielin ltd.) opera.:le. opatrunkl. , 

Dr. med. 

DT. med. 

~rkie~tra ~~~ ~atUf ij ka~~Im. l[~HA KAftIIHA. 
~~ •• ::~i!~•łYc•·; Pońrzorhy ie~wahne ~!·J~~r~~I 
na I weneroloalczna i inne, suknie trikotinowc i t. P· i telefon 63-22. 

dia chor. ~kórnyclJ. wenerycznych d przyimuie do reperacil. Choroby skórne 

C000000C000C000 uL 6·go Sierpnia 76, lll piętro i wei:::e~~~la. elek

POTRZEBNA energiczna wychowaw- Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu Przyjmuje od 8-10 

· ctyni izraelitka. znająca sie również l•••••••••••••I i od 5 - 8 wiecz. 
na lOSpodarstwie, na wyjazd. Wiadc-l - -· 1 

W niedz. od 11>-1 
~. Przejazd Nr. 1 ·:..~wa". „Im„ „.· „ f • , ·.... • ,_ • ·.·'"' 

.„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ •• „„„„„„„„„„„.J'lililllll„ ••• „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„mlt 

KINO 

POLL 
Konstantynowska 16. 

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem 
C. KANTORA. 

Dziś . wielk8 premiera I Bezmiar najzabawniejszych dowcipów i 
- - arcykomicznych sytualji 

AWAMTU A ARABSKA 
Ucieszna i frywolna komedia w 

Nary Astor 
partnerka Fairbanksa z tilmu 

"Człowiek z Biczem", 

10-ciu wielkich aktach. W rolach 

Wiliam Boyd 
niezapomniany z filmu .Burłak 

· · z Nad Wołgiu. 

głownych : Trojka przezabawnych aktorów. 

Louis Wolkel111. 
pamiętny Bulba z filmu .Burza", 

Następny program: RIJDOlF, Y Al.ENTINO w obrazie p. t. „ANANT" Następny program: 

. ~ „ ·~ ·.-;: : :1.- •• 'I;'. • ~ ' • „ . ' t: :-; • • • • • • ~ ' „ : . . :. . .. _l ·- '. - „ „ • .1' • ,. -

ODEON 
'RZEJAZD 2. PRZEJAZD 2. 

D~iś P,remjera WODEWIL 
GŁuWNA 1 •. GŁÓWNA t. 

CORSO 
ZIELONA 2. Dziś prem)era ZIELONA 2. 

Bumby śmiechu w szlagierowej farsie p. l 

„z Pilmiętnika kawalera" 
f.Ż'.wycięstwo kobiecej przebiegłości) 

~~6~~;~~ 6rita Haid, lwa Wanja, Reinhold ~cboenzel. 
tład program: F A R S A 

-~ ' '~· , ~ ' • ~! , : -· !: :~' ~ ~ • f • ~ i '_ • : ' ' ' ' • t I ti 

Superfilm produkcii 1928-29 r. p. t. 

„Człowiek baz sumienia" 
. (Zemsta losu) 

W rol. gł.: Bernard Goetzke,' Walter Rllla I Anita 
Dorrls, Film największego formatu w którym tral!iczna rze
czywistość i chorobliwe urojenie ,. oplataj, się w niesamowity 
dramat. Zwłaszcza Goetzke i Rilla osiągnęli szczyt artyzmu. 

~~~:ly - Buck Jones 
jako obrońca uciśnionych "Baskówu ukaże się w fil1Pie najnow

szej produkcji p. t. 

,,ZDRADZIECKA KULA'' 
rtad program: FA lłSA. 

i»1J1)11f>111Ai!~!Il1!)1J!i11jijj![il!}Jl!fll~ 1111111• Dr. med. 11111111 -s ZAGINAŁ BIAŁY SZPIC (du:tej rasy) 

L tk K a t Or DR ż naszyjnikiem i smyczą' Słyszy na 

Dr. med A. Gurewicz aurea a . n l~karz-aentvsta • imoię "~epi". Oddać za dobrym wyna· 

• moskiewskiego • f H . A K „ k. gr dzeni~m, ul. Wólczańska 129 

iekarz oddziału urologicznego Szpitala . I nroWl[l f ''n s IT. Schmidt. 
sw. Jadwig! w Berlinie, ordynuje kon~erwatorJ~~ specJalista chorób vrenerycznych. skór • U • , ---------------

W TRUSKA wcu udziela lekc11 nych_. włosów l mo'zopl,,lowy~h. Le- . • • ------------

w willi „Arkadia" gry forlepian l.'· .:zenie lampa kwarcowa J prom.enlaml .P!2Vlmu1e w l~cz- przeprowadził sle PRZEZNACZENIE! Napisz imię, nazwi 

, -'· resi·e choro' b nerek P"'Cherza · Rentgena. lnicy przy ul. Piotr- NA UL. SIEN'('IEWICZA 3• sko, miesiąc urodzenia, otrzymasz dar 
·'I ZCilll • • " - ' we1. PIOT°KOWSKA t4•. ROO . "'WANO"' kowsk1'e1· 294 ~ 'I k I 
t.I 6 h t ny -h " „ L L Tel. 46-10. mo o reś enie charaktern, zdolności, 

r. g mocz<>wYC 1 wewnę rz ' Wschodnia 72 
1 

UCKIE.I. codz1'enn1·e od 2-7 godz. przyjęć 5-7. 16 prz?znaczeni~. \X'. ;irsuwa, Redakcja 

11
_

1111 
Welścle _Ewanii:ellcka 2. Telefon 29-łS:. lllllllFll 

1
„Wiedza Taiemna , Załączyć zna<;zek 

IQl!iJllllllilliJ!O!illiilliil11il\!al(i._ - -· _ J~ddilci~~e· ~ciek~~~ ~· w: ~ I>an „ ..,..~ D 0000 {~~~t-:iw_y na ;rzes:ł~ę. . .~ ___ _ 
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Wyniki wczorajszych Zawody o mistrzostwo 
w p1Jkq koszvkowq. 

Uro,;•vstośti fu6ileus•oDJe 
61 ' d &. Q 'ZC' I &. • 0 me«:mó111 fieoDgt;fi 
.oz.~ . 9'.K· !IODJO.rS. Jł&O arSH~f!liti~. KRAKóW: Cracovfa - Warta 5:0 (2 :0) 

W rozgrywka.eh o mistrzostwo Lodzi Uroczystości 1ub:ilieus~owe Łódzkie- Z ka.tedry zebr am ~da.li s1ę. pr.zea Onegdafszy me<0z ligowy przyniósł 
w kQ<SzykóWkę uz,Uano następuiące go Towarzystwa Kolarskiego. WyPadły ~łytę ~lez;nanego żołniierza, gdzie do- niespodiciewanie wysoko·cyfrowe ~wy
wyniki: L. T. S. G. - Absolw~nc;i 17:12 nadwyraz okazale. Do Łodzi Zjechali zono wieniec. . cięstwo Cracovii która grała d-0sk on1ai', KS S. -: Orlę ~: 10, Poznanski - ~· się delega-c.i kilkunastu łwlarskich tow a ~ astępnie odbyła. się u:ocz~sba a.~ te. Bra.mlci dla Cracovii zdobyli: Kału
St 

1
· 22.1~~· h S. - Geyer 47.7, rzystw kraru, z prezesem Z. P. T. K. p. dem1a w lokalu sfrazy ogmowe1, gdzie ża 2 Kozok 2 i Rusinek Jedną Kozok 

iize ee - una 30:0 walcower Ł. Bodalskim i prezesem W. T. C. - War po odegraniu hymnu, kolejno zabierali z I F C girał w dniu o.negdajs~ym po-
~·-~· - Hakoah 83:0H, Y. M. C. AW. - szawa p. S1ojewskim na czele. f!łos: prezes iklwbu p. Cichockii, prezes raz' pler~szy w Cracov:ji Sędzia dr 

Jl:Xlnoicz,one 49:23, asmonea - i- .W nied:zielę 0 godz. 8-eii na.no, przed Z. P. T. K. p. Bodals.ki, prezes W, T. C. Niedźwi.rski ze Lwowa ' · 
dzew 1.9:5, W. K. S. ~ Hakoah 35:4, Po lokalem jtllbilata zebrało się około 500 p. Słojewski, w imieniu Ł. K. S. ~·-Kra GARBARNIA __. WARTA 3•2 (2·1) 
zm.a~ki - "'!· M. C. A. 28-24, W. K. S, osób, reprezentujących spor·t kolarski C'hulec, Sosnowieckiego K .. C. p. FHske, Zawody 

0 
m~strzostwo Ligi · pr~y~io 

- . raf,ol"Jum 38:1~ ~ert~a - ~rJę wojew6dz~wa łódzkiego a szta.ndarami. T._ Z. S-~ p. Chyliński, Unionu p. Siym- sły za.sł.użone zwycięstwo G.at1bamL 
38.tA~· H

1
ertha. Tryumf ~.14, Hasmon0;a Nastąpiił wymarsz do katedry na na sk~, Maistrów p. Szen.del, Restmy p. Bramki zdobyli Bator 2 i J 01ksz dla 

- .t\lbso wenc1 19:4, Widzew - Kadi- bożeństwo <fdzie później przemawiał, Ja-guś i w i.n. N.astępni.e odczytano s.ze- W rt p b · S filc' S d '· 
mah 14:11, Hazena: L. K. s. - w. K. s. w b. se:rd~c~ym tonie, w imieniu nie-lreg depesz gratulacyjnych. p· atrJ k~Y1 rzdt' zar ie. ę ZLa p. 
6 :4, H. K. S. - TUR 30:0. lob ee.n ego biskupa Tymienieokiego - Po części k-onceirtowej akademgę zam WARSZAW A• 0 

zt. 

ll
•••••••••••••••k•s

8
. adar.

8
A-ntoni Roszkowski. . knięto wsipólmą fotografią. LEGJA _ PÓLONJA 3:2 (2:2), De.riby 

stolicy przyniosły nie.zasłużone zwycię-

'l IJ R "' • CI - "' K • O·O ~i~~:r:::ts~E1~Io5~: li " & .e _ • "• • lonii bramki zdobyli: Kruger i Suchookt. 

JCis'lorvi~DIJ rne«:s poiednania.~ :f flandalłisna ~dzi;ał p. Sło~czr:ki z ;osn~w: 
ń &. - I ' · - Riz.ąid ~wa,j,slki asygnował 300.000 • ra OuU sespo OllJ peses na urząidzenie miistrZ'OStw świata 

~.Derby" footbalowe Łbdzl! Mecz po kowo nanepiej wywiąza~ si.e ze swego 
jednania Turyści - Ł. K. S. - oto szum zadania Michalski; w napadzie Ł. K. S-u 
nie reklamowane w ciągu calego tyg.1- jedynie Jańczyk wykazał nieco inicjaty
dnia wczorajsze zawody, które z winy wy, skrzydła natomiast grałv b. słabo. 
obu zespołów zakończyły si~ fiaskieni. Naogól Turyści górowali ńieco nad swo 

Bądźmy szczerzy, rzadko Jaki mecz imi przeciwnikami przy ni.eco większem 
pozostawia Po sobie tak fatal!ne wraże- szcz~ściu mogli wygra6 zawody z róż.ni-

wszystko jedno z czyjej stronv. byleby 
kmpo się nieco ożywiło. Ni~stety, gra
cze pozostali do końca meczu w stanie 
katalepsji, wynik pozostał niezmieniony. 

Publiczności 4000 osób: Rogów 6 :2 
dla Ł. K. S.-u. Sędzia p, Izrael dobry. 

w piłce oożinej , które byłyby pr.z•erprowia 
dzot0.e w zwi.apjku z uroczys tościami s tu 
le-tiu.ej 111.iepodległości państwa. Nie je,t 
jeS2.1Cze U1St.alo:n·e czy mitS-trzostwa ~e od
będą się w Ameryce, gdyź Urugwaq bę
dzie się dopi.exo tego doo:iag-nł na ifoongre 
sie FIF A w jaknajkrótszym czasie. 

A N •. „„ 
nie Jak wczoraj.szy. cą jednej bramki. 

Publiczność już po kłlkunastom:nuto- Przed rozpoczęciem zawodów, przed IMI.-•"rwo•lł..,o klo~u D .- ... 
- wej grze wnet pojęła, że Sl;racze obu stawicicle obudwu klubów wyglosi!li r'• --· Ili# '111' .., ~ ~ 
drużyn kpią sobie z gry ,że mvśla wie•:ej krótkie przemówienia do graczy, po- ~ols•e niespod•ianfri "' so6ofnif:li i niedziefnvf:fił 
o oczekującym ich bankiecie. aniżeli o czem po zamianie proporców i wzniesi·e spoffronio.:li 
meczu, który stal na poziomie zaw;)dów ni.u qkrzy'ków na cześć drużyn, sędzia p. 
B klasowych. Izrael dal znak do rozpocz.ecia zawodów S. S. K.. M. - G. M. S. 3:0 (0:0) Goście starają siie wyrównać. lecz nie 

„Pojednanii" i'ywa1e "fokahi wvkazali· Początkowo mecz za:powiadaił się bar- Po niedawnej przegranej z Sokołem, wledzie im siię i dopiero pod okniec polo-
tym razem niezwykłą wprost solidar- dzo ciekawie; obustronne ataki doc.ho- S.S.K.M. czul się mo~po niepewnie.- po- wy zyskują goala ze strzatu Nowac:kie
ność. wzajemnie się i:trześci"ali w ucieka dzą do bramek, gdzie zostają zlikwido- trzebo~ał „pr~ekopać cala, pierwszą po- go. 
niu od pilki bądź oddaniu jej przeciwni- wane przez obrońców, wzglednie bram- lowę, zeby się przekonać, że O. M. S. Po przerwie w dalszym ciąITTt ma So 

· kowi, co rzecz zrozumiała wvwJłato na- karzy. Atoli już po kwadransie, gra zu- gra_b. słabo. . kół przewagę, ale zyskuje iedynie r·ogi. 
leżyty skutek i zwolennicy jed·nv;;h jak pełnie jałowieje; od cza:su do czasu tu I Zeszłoroczna A kl. druzyna, „gra . w Wydaje się, ż.e utrzyma się wvnik remi
i drugich głośnemi okrzykami dali wy- lub owdzie gracze zdobędą sie na jakąś tym roku. słabo .. G~acze .„Grona są JUŻ sowy, ale nieoczekiwanie przervwa się 
raz swemu niezadowoleniu. ·ednolHszą akcję n'estety strza~y prze- .starzy i me_ r?kuJą_ za~neJ prz~szłości. Kudelski Il, bramkach wybiega, ptłka mi 

ChwUami zwłaszcza jeśli chodzi o sy ~'aż:nie idą w out ,l~b też Jn"zezną w rę- Brak całeJ druzyme zgrama. PrawY ja go i wpada do siatki. 
tuację podbramkowe, miaol sie wrażenie kach bramkarzy. Pod kon1·ec p~erwszej obrońca przez cały czas gry miast grać Stało się to na ki1ka minut n:rzed koń-

1 - krzy·czy. 
ż~ żadnej z drużyn nie zależv na bramce 1 połO'\VY Ł. K. S. ma nieznaczną przewa- Najlepszymi na boisku byli bramka- cem. 
me zależy na zwycięstwie. a 1·a: -~cj ra- 1 ge nle mogąc jej uwidocznić cyfrowo. rze obu drużyn. Bramkarz O. M. S. chwi Publfczności ki~!kadziesiąt osób. Sędzio 
de są z wyniku bezbramkowe;?:o. Miarka I Klika wolnych strza:łów idzie w out. !ami zbyt nonszalancko. wal ip, Szer N., slabiej niż zwykle. 
~łko~cie przeb_rala się w. dru~il!j poto- Po przerw·e dominują Turvśd: lecz Pozostałe części obu zespołów graty POOOŃ ~ ORLĘ 3:3 {0:1) 
wte, kiedy publiczność m1ata !UŻ dość , b 1 • · ~ 1• • N' „„L b t b „ 
kpin i gremjaln'e opuszczać zaczęła boi• ogolny o raz g~ ~ie. zm·en a s1e ... a w- • s a o. Znaci:na przewaga Orlęcia. Zgt:erza-

1, • dowm coraz częsc1e1 słychać złoshwe u W pierwszej połowie obraz gry fatal- nie prowadziili na 10 minut przed koń-· 
skv przed zakonczenLen:i zawodów. wagi na temat mecz.u, a K·4Y StolaTski, z ny. Na początku traci S. S. K. M. dwie cem 3:1. Sędziował p. Jastrzębski. 

Całe szc~ęścle1 :te kilku g-taczy zwta 5-du metrów strzela pro~c~o w ręce pewne pozycje. Jedną z winy lewego łą-
s~za z druzy.ny Turystów zda~1b s?- i Mili, nieza.dowolenie osiągn.;fo punkt kul cznika, w drugiej, gdy czterech graczy SŁOWACKI - WIDZEWSKA MANU-
?1e. sprawę, ze m~cz obserwme d~z~ minacyjny. . wraz z bramkarzem leżało w bram.;e, FAKTU RA 21 :1 (1 :1) 
J'losć ze~ran.ych Wldzów, która m:zeci~z PubHczno'ć domagała: sie bramlci ktoś w ataku s. s. K. M. podał pilkę w Obie drużyny grały b. ambitnie i z 
za drogie bilety wstępu czesrnś rąda. J s ' ręce bramkarzowi. . dużą wolą zwycięstwa. Początkowo Sło-
ta nieliczna garstka rzeczvwi~óe !)tara- U& Dla G. M. s. padają dwa grofoe strza Wacki" grai z trenu\. Po przerwie jetlnah 
ła się grać nieco ambitniej i starannie, T2bala rozg'rJWBk ły, ale chwyta je przytomny bramkarz. zaczął silnie naciskać. ~Słowacki miał 
ale cóż pomóc mogło kilku zawounik1w, 1• Po przerwie pierwsze minuty należa kilkakrotnie okazje do zdobycia goala 
w chwili gdy większość starała sL: uni- 0 nlistr•ostll'O ftlasu Jl do G. M. S., S.S.K.M. jednak otrząsa się jak również i Widz. Man., która w każ-
knąć zetknięcia z piitką. i zaczyna mocno napierać. Początl{DWO dym razie zasłużyła na wynik remisowy. 

Do zawodów drużyny wvstąpiilf w 1) Orkan 6 11 21 :6 Jednak wynik zostaje niezmieniony. Po W Widz. Manufakturze grał dobrze: 
następujących składach: L. K. s.: Mila, 2) W. K. S. 7 11 31 :12 uzyskaniu pierwszej bramki przez Gaja bramkarz i obrona. W ataku wyróżnił 
Gałecki, Radomski n, Pegwa (Kowal- 3) Ł. K. S. lb 7 11 15:7 zdobywa S.S.K.M. łatwiej dwa goale. się Karolewski, ale napad żółtych był na-
s<ki, Kubiak (Pagwa), Jasiński. Durka, 4) Widzew 8 10 26:16 Drugi również przez Gaja w wypad- ogół słaby. U słowackiego dobra była 0-

Sowiak, Król, Jańczyk i śledź. Turyści: 5) Ł. T. S. O. 6 7 24:10 ku trzeciego z podania Gaja do pustej brona i atak b. ruchliwy. Duszą jego był 
Michalski I, frankus, Karasiak. Kaban, 6) Burza 8 7 17:17 bramki pakuje lekko Leszczyński. Weyman. 
WieHszek, Hinc, Michalski II. Węglow- 7) Hakoah 8 6 13':24 Po pierwszym straconym goalu prze- Rozpoczęła Widzewska Manufaktura 

8~ Turys'c1· lb 6 5 13·18 t 1· G M S u l · ć i zaraz w pierwszych minutach uzyska-ski, Kulawiak, Stolarski 1· Hermans, a · · s a e · · · z pe me pracowa . 
więc Ł. K. S. bez Cylła i Trzmiela, Tu-

9 
Union 

8 3 18
=
26 

BIEG - SOKóL 2:1 (l:l) ~aoaf:o~ad::~i~, k~r0n%~aj<~yf~~~~~:~~ 
ryści bez Kubiaka. W obvdwu druży- ~~~ ~~Jó1S. ~ ~ l~~~g k' V{ os.tatniemd sipotkanBiu z Sokołem, o- przez Kowalewskiego. Gra toczy się bez 
łlac h na Pierwszy plan wyb1'1"ałv s1·ę tn·a azato s1ę, że rużyna iegu gra z dużą 1 · ł specja nej przewagi, którejś ze stron; 
obronne ,dając sobie doskonale radę z B d?Ją szczęścta. Sokótl nietyJlko nie z.as u- więcej jednak z gry mą. Widzew. Man., 
bezplanowemi napadami przeciwników. Stan mistrzostw klasy • ży„ na przegraną, a e nawet powinien Słowacki ma okazję wyrównać, ale 
Dominowali tutaj Karasiak i Gałe·cki, 18 ;6 był wygrać, gdyż miait stale przewagę. pewną piłkę przenosi lewy łącznik. Nie-
którzy mieli za partnerów wcale nie- l) Bieg ~ 18 Bieg mial jedynie kiqka wyipadków, z długo przed końcem wyrównywa Slowa-
złych rezerwowych. Bramkarze nie mie 2) Pogoń 5 8 n J5 który.eh jeden niespodziewanie skończył cki ze strzału Weymana. 
li wiele do roboty. Pomoc T. ~rala lepiej ~~ ~~~ÓłK. M. 6 6 22 :16 się bramką. Po. przerwie silną przewagę ma Slo-
od pomocy Ł. K. S.-u, w szczególności S) Hasmonea 5 5 21.lS Pierwszego goala uzvskał Bleg z wacki, ale nie może zdobyć bramki. 
Hinc i Kaban doskonale szachowali nie- 6) Concordia 7 4 j 1 :16 wątpliwego kornega. W biegu specjahJi•e Piłka kilkakrotnie odbija się od po-
dy sponowanych skrzy·dł-0wych Ł. K. S. 7) Orle 6 4 10 :25 nikt się nie .wyróżnrł. W Sokole b. dobra przeczki - pozostałe groźne sytuacje 
W pomocy Czerwonych jedynym war- ) T 4 3 1J:10 byta obrona, równie pomoc. bramkarz wyjaśnia bramkarz. W tej częśąi gra sic 
tościowym graczem był Kubiak. grającY. ~) K~~~~h 4 3 5: 13 byłNp~włnyb · b .„ k. d"' zaostrza. Słowacki gra brutalnie. Dopie-
ty•lko do przerwy, natomiast Jasińsk11 

) G M s 5 2 6: i9 aJ'S a szym Y11 prawos rzv itOwy. ro dwadzieścia minut przed końcem zdo·· 
zdradza ogromny spadek formv. Ataki, 

10 
· · · Rozpoczął grę Sok·ót i z mieisca narzudl bywa Słowacki zwycięską bramkę ze 

jak już zaznaczyliśmy, przedstawiaiły o- tempo, które przez cały czas gry, do strzału Lenarta Widzew. Man. zrywa sic 
braz nędzy i rozipaczy; lewa strona .u "" ,,. - - przedos tatnich minut sh;l uirzvmat.o. usiłując wyrównać, ale nadaremnie . . 
fi oletowych wogóle nie fstniata. Węg.low -.ZV•OIJ'l:le . Zaraz w pierwszvch minutach udaje Upływają minuty i mecz kończy siQ 
1 · · · Jik' · mb'c ·· n·e mó rrł za EXPREVS Hł(ECZORNY" sic uzyskać rncZ'o,,-i karn e~o. która pe- zwycięstwem Stowackieego. P11bliczność 
~~~:ct::ać~e ~;Jniku ~a~odów; ;tosu~ 1 u Iii W li wnie zamienia s:c w br«mkc Kuddsl\i IL b. mato. Sedziował dobrze p. Andrzeiak. 
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Ki61 Jerzy pirzyOył na swO) zamek Wio as0r pcX:I Londynem, aby tam przepę
~ le~e miesiące. Na zdqęciu: entuz.iastycme ·po.witanie króla przez lud-

, n.ość miasteo.ka. · Windsor. 

----------------~~-

W Holand;i trwaią - ;ak wiadomo ...... jut cX:I sezregu lat prace nad osusza. 
niem jeziora Zu.ider. Olbrzymie zadanie wymaga olbrzymiego na.kładu pracy. 
obecnie budowane są tam w tym celu ogromne śluzy. . Na. zdj~u: prace w· 

teraźniejsz:em stadjum. 

•iiel ~laltł 
11U'&A,e . 'Wfd.u ani~ 

• --

Znakomity podróżw i badac.z stref po~iegun,owych N~en (pośro~u)', (za
mierzający udać się w rychłej przyszłości drogą, powietrzną na biegun . pół
nocny) w rozmowie z lotnikiem Wilkins'em (z; prawej strony) oraz d-rem Ecke-

. Derenlt komendantem Zeppelina. 

.._. ........ 011 

~ ' ~ ... 
W Rumunj)i, z okazji 'd:zieiięcfolecia zi edaoczenia Rumunii, o<łb'ywaj\ t\ę po 
wsiach S'Więta ludowe. Na zdjęciu wieśniacy rumuńscy,, bawiący &ię ochoczo 

do ta~Łu piOłenek ludowych. 

ttid,.._„ .... ..,_. 

~wietny aktor filmowy Willy t'ritsch, 
znany dobrze również lódzkim kinr,ma- Takie plakaty rozpowszechniane są obecnie we Francn przez stowarzyszenia 
nom zostal w Budapeszcie ciężko ran- i ligi, których celem jest dążenie do po koju„.. Plakaty te mają zwracać uwagę 

I SJAte BONCOMPAJNI LUDOVISI. ny i
0

leży w szpitalu. Auto jego zderzylo społeczeństw na straszne niebezpJeczeństwa. jakiemi grozi wojna chemiczna 
o'.Jecny gubrnator Rzymu, ma być zamia się na ulicy Budapesztu z innem autem, lttdnoścL 
oowMypo~emH~i pny W~y~~~ oo~ow~ow~o~_w_a_z_·n_e_e_n_~~s-K_z_ę_ś_ci_e_. ______________________________ ~ 

P w t.odzt 4.00 mleslęczn!e.-ZamleJscowe 5 zL Ogłoszenia. ZWYCZAJNe~ 10 1r. za wiersz mllimetrowy (na stronJe 10-szpalt.J 
fenumerata:m!esleczn!e.-Zaitranic• 7 złotych mleslecznie. 'W TEKSCIE: 40 u. za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.J 

Odnoszenie do domów 40 rroszy. NeKROLOGI: 30 itr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. l zaślub. pa tekście 10 zl. Za 
Redak::Ja l Administracja, Piotrkowska · 49. Godziny przyjęć reiłakclł h miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamie}-scowe o 50 proc. zagraniczne o 100 proc. drożej 
Telefony redak::Jl Z7-24, 36-43, 36-44 po pol. Rekopisów niezamówio Za terminowy druk oitloszeó administra::Ja nie odpawlada. Drobne 12 groszy. - Najmniejsze 
Telefon administracji 22-14.- - - - - nych nie zwraca się. - · - - -- -- - --- zł. 1.20. poszuk. pracy IO groszy. _____ _ 
li :wrdawn.ictwo „Rel!ublilt.!" SJ!. & O&{. odł!ow, Wla,dł':sław PQJ~ ·--W. drukaral .Ruublikl Sp. z o&r! a®. PiQtrkowsk• ~ t 6.t Redaktor odpow. Jąu Orobelniak. 




